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A teraz budżety miast.
Przez ub. niedzielę i poniedziałek obra­

dował we Lw ow ie zjazd delegatów Związ­
ków  Miast Małopolskich, pierwszy od czasu 

wprowadzenia nowej ustawy samorządowej, 
a ostatni przed wielkim  zjazdem przedsta­
w icieli miast polskich, k tóry ma odbyć się 
w  kwietniu b. r. w  Warszawie. Jak donosi 
?,Gazeta Polska*1 w  swem krótldem spra­
wozdaniu z pierwszego dnia obrad, z wnio­
sków, jakie zostały zgłoszone... „na uwagę 
zasługuje wniosek o udzielanie zniżek kole­
jowych dla prezydentów lub burmistrzów 
miast, k tórzy jeżdżą w  sprawach służbo­
wych*4. Czy sanacyjny dziennik chciał 
uszczypliwie przez to  powiedzieć, że inne 
wnioski i uclrwały zjazdu nie zasługują na 
uwagę, czy też istotnie sprawa zniżonych- 
biletów  dla burmistrzów uznana została na 
zjeździe lwowskim za najważniejsze dziś za­
gadnienie samorządu małopolskiego (prze­
wodniczył obradom p. Klimecki, reprezentu­
jący  miasto Kraków ) —  trudno w  tej chwili 

ocenić.
Zarządy i rady miejskie na terenie Ma­

łopolski i  całego kraju przystąpią jednak 
w  najbliższym czasie, względnie już przystą­
p iły  do obrad nad budżetami na najbliższy 
rok gospodarczy i w  toku tych obrad oka­
że się, że nad samorządem miejskim zacią­

żył ogrom zagadnień nieporównanie waż­
nie jszych od tego, czy burmistrze będą ta­
niej jeździć na kolejach... Taką właśnie 
dyskusję, obfitującą w  burzliwe momenty 
rozpoczął onegdaj Poznań. Stosunki na tam­
tejszym terenie komplikuje fakt —  a  trze­
ba stwierdzić, iż Poznań nie jest pod tym 
względem odosobniony —  że istnieje roz- 
dźwięk m iędzy większością rady miejskiej 
a komisarycznym prezydentem, wyznaczo­

nym miastu przez władze nadzorcze, po od­
rzuceniu przez te władze kandydatur pro­
ponowanych przez radę miejską. Prezydent 
Poznania przedkładając nowy budżet w  prze­
mówieniu swem uderzył pośrednio w  dawne 
zarządy miasta, zarzucając im, iż doprowa­
dziły  do wysokiego zadłużenia gminy, du­
żych wydatków  na obsługę długów ze szko­
dą dla bieżących potrzsb ludności miejskiej, 

a wreszcie groźba zajęcia przez w ierzycieli 
majątku miasta i  jego przedsiębiorstw. 
W  odpowiedzi na to  opozycyjna większość 
złożyła na temsamem posiedzeniu deklara­
cję wykazującą, iż  pożyczld miejskie zużyte 
zostały na cele ściśle związane z potrzeba­
mi ludności i  rozwoju gm iny i podniosły jej 

siłę gospodarczą. A  w ięc w  pierwszych ia- 
hich po wojnie- na budownictwo mieszkanio­
we, dalej na budowę rzeźni, stadjonów, 

ośrodków zdrowia, wreszcie na urządzenie 
Powszechnej W ystaw y Krajow ej, która 
w  mieście zatrudniła wszystkich bezrobot­
nych a dla państwa spełniła specjalne zada­
nia propagandowe. Równocześnie opozycja 
wysunęła własny plan wyjścia z obecnej sy ­
tuacji finansowej obejmujący trzy zagadnie­

nia: ustalenie faktycznej kw oty zadłużenia 
miasta, zrównoważenie budżetu i wkońcu 
akcję w  kierunku obniżenia oprocęptową- 

nia niektórych pożyczek oraz plan stopnio­
wej ich amortyzacji, 0  ten plan finansowy 

r°zpętała się burza. Prez. W ięckowski w y­
sunął nieoczekiwany zarzut jakoby plan ten 
został poprostu „w ykradziony44 z biur zarzą­
du miasta, przeciw czemu z ław  opozycyj­

nych gwałtownie zaprotestowano. Powstała 
awantura o autorstwo planu uregulowania 
długów, co do którego treści obie strony 
są właściwie zgodne.

Gdy Poznań biedzi się nad sprawą swego 
zadłużenia, dla Krakowa, który także roz­
pocznie niebawem obrady nad swym budże­
tem na rok przyszły, obok długów pałacem 
zagadnieniem jest ustawiczne pozbawianie 
miasta jego źródeł dochodowych. Z dniem 
1. kwietnia traci miasto podatek towarowy, 
przyznany ustawą o finansach komunalnych, 

co zrobi w  budżecie wyłom  od 500— 600 
tys. zł. rocznie. Obniżenie opłat na. targow i­
cy  miejskiej spowoduje dalszy ubytek o ja­
kichś 150— 200 tys. złotych rocznie. E lek­
trownia, gazownia muszą także dostosowy­
wać pobierane przez siebie opłaty do zmniej­
szonych możliwości finansowych społeczeń­
stwa. W szystko to stwarza sytuację dla ka­
sy miejskiej szczególnie trudną i każe szu­
kać wyjątkowych środków zaradczych. Czę­
ściowej konwersji długów służyć ma pożycz­

ka, jaką zarząd miasta zaciąga w  Komun. 
Kasie Oszczędności, pozatem mówi się o 
zniesieniu względnie wydatnem obniżeniu 
u urzędników miejskich t. 'zw. dodatku ko­
munalnego. Protestują oni ostro przeciw tej 
bolesnej operacji. „Dodatek ten —  podno­
szą w  urzędniczej „Jedności44 —  wyżebrany 
kiedyś przez pracowników komunalnych 
całej Polski, miał im choć w  części wyrów ­
nać te korzyści, jakie zapewniała ustawa 
urzędnikowi państwowemu... Obecnie prag­
niemy zwrócić uwagę na system, który ka­
że podciągać pod jeden strychulec miasta 
i miasteczka całej Polski. K raków  traktuje 
się tak samo, jak  jakąś dziurę kresową-, 
czy prowincjonalną —  zarówno, gd y  chodzi 
o potrzeby miasta ekonomiczne i  kulturalne, 
jak gd y  mówi się o jego pracownikach. Sko­

ro stolica potrafi zapewnić sobie poważne 
w p ływ y finansowe, a swoim pracownikom 
wydatny „dodatek stołeczny4*, to nie nale­
ż y  obniżać wypróbowanego i rzetelnego sa­
morządu Małopolski, nie należy pauperyzo- 

wać jego pracowników44.
Nie ulega wątpliwości, że sytuacja miast 

wobec zmniejszających się dochodów a ros­
nących ciężarów i obowiązków stale się po­
garsza. W  roku 1933/4 połowa miast w  P o l­
sce zamknęła swe budżety deficytem, przy- 
czem w  291 miastach nie wydano na inwe­
stycje ani grosza a w  dalszych 84 nie w y 
dano na ten cel w ięcej niż 5.000 złotych (!). 
D ługi wszystkich miast pod koniec marca 

1933 wynosiły bez mala miljard złotych. 
Sytuację tę trzeba jednak rozpatrywać 
w  ścisłej łączności z całokształtem obec­
nych stosunków i  systemu panującego 

w  kraju. W obec dążności do scentralizowa­
nia wszystkich przejawów życia społeczne­

go, gospodarczego i kulturalnego nie może 
rozwijać się normalnie życie komórek samo­
rządowych. Ski.

W STR ZĄSY  ZIEM NE W  BUŁGARJI.
Sol ja (PA T .) Dziś o godzin ie 8.40 sejs­

m ografy obserwatorjum  w Sof ji zarejestro­
wały dość silne wstrząsy podziemne, któ­
rych ośrodek znajduje się o 220 km. na po- 
łudniowy wschód od stolicy. W  południo­
wej Bułgarji, zwłaszcza w  okolicach Rho- 
dope, wstrząsy te dały się odczuć znacznie 
silniej.

N e  aa w o d a c h  s p o r t o  w y c h  I wycieczkach — -

a a jiepagym * ś ro d k ie m  je s t  d o b r ą .

C Z E K O L A D A ,  o r a z -  C Z E K O L A D K I  K O Ł A  

firmy A. PIASECKI S. A.
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Niebezpieczeństwo zatorów lodowych na Wiśle.
Najgroźniej począwszy od Szczucina.

dzięki ąpóźnionej porze, nikt z przechodniów 
nie odniósł poważniejszych obrażeń.

Stan na rzekach w godzinach porannych.
Kraków, (PAT.) Sytuacja pochodu lodów

w dniu 18. lutego br. rano uległa polepszeniu. 
Zatory zostały przeważnie usunięte, —  niebez­
pieczeństwa niema. Wisła; lody do Niepołomic 
spłynęły przy stanie 414 t. j. 2 metry ponad 
poziom normalny. Poza Niepołomicami lody pę­
kają, woda płynie ponad lodem.

Dunajec: stan plus 137. Kra spływa powoli 
w górnym biegu, w dolnym zaś jeszcze woda 
zamarznięta.

Skawa: koło Zembrzyc utrzymuje się jesz­
cze zator długości 500 mtr. kolo mostu. Wodę 
skierowano w stare koryto.

Raba: w Popędzynie pow. bocheńskiego n- 
tworzył się zator lodowy, który spłynął przy 
stanie plus 330.

Soła: lody spłynęły, woda opadła.
Breń: przód mostem w Radwanie, pow. dą­

browskiego utworzył się zator długości 300 
metrów. Wobec opadnięcia wody, niebezpieczeń 
stwa nie ma.

Pod Zawichostem stały przyrost wody.
Warszawa, 18. 2. (Telef.) Ostatnie podwyż­

szenie się temperatury i deszcze spowodowały 
podniesienie się wody na Wiśle pod Zawicho­
stem. Poziom^'wody podnosi się stale. Stan na 
Sanie beż zmiany. Rozwój sytuacji zależy od 
temperatury. Jeżeli utrzyma się ona na pozio­
mie obecnym, to w bieżącym tygodniu należy 
oczekiwać spływania lodów na rzekach.

Kielce, (PAT.) Wczoraj popołudniu między 
Krakowem a Potokiem pow. opatowskiego zo 
stał przerwany tor kolejki wąskotorowej, skut­
kiem czego wstrzymano ruch pociągów tej ko­
lejki na szlaku Staszów —  Bogoria —  Raków. 
W  nocy na 18 bra. na rzece Swislinie pow. opa­
towskiego ruszyły lody, które uszkodziły sta- 
widła przy fabryce tektury „Witidin44, wyrzą­
dzając znaczną szkodę. Zerwany został również 
most na tej rzece, będący własnością prywat­
na, powiecie pińczowskim wylała rzek i Ni­
dzica, zalewając tor kolejki wąskotorowej. —  
Ruch pociągów na trasie tej kolejki wstrzyma­
ny. Woda stopniowo opada. Prawdopodobnie 
w  dniu dzisiejszym komunikacja zostanie przy­
wróconą. Oprócz tego woda wdarła się do 7 
domów na przedmieściu Skalbmierza. Dzisiaj o 
godz. 7-ej rano lody na Wiśle pod Nowym 
Komynem ruszyły. Stan wody wynosił 2*0  
m. ponad poziom normalny, jednak woda z ko­
ryta nie wyszła. Pod Szczucinem lód narazie 
stoi. Istnieje możliwość utworzenia się zatoru. 

[Na miejsce wyjechali przedstawiciele władz 
admin., celem wydania zarządzeń. W  pow. kie­
leckim na rzece Czarnej Nidzie stan wody wy­
nosił około północy 3.60 m. ponad poziom nor­
malny. Nad ranem woda zaczęła powoli opa­
dać. W  nocy w Kieleókiem znacznie obniżyła 
się temperatura, skutkiem czego śnieg przestał 
tajać i groźba powodaa minęła. Woda wszędzie 
zaczęła powoli opadać.

POŁOŻENIE W  KIELCACH.

Kielce, (PAT.) W  Kielcach dzięki akcji ra­
tunkowej wojska i poczynionym przekopom
woda z zalanych przedmieść spłynęła, Jedynie 
na przedmieściu Pakosz Dolny woda utrzymu­
je się nadal, lecz dzisiaj zaczęła już powoli opa­
dać. Jeden »  szeregowych policji w czasie swe­
go obchodu spostrzegł w nurtach rzeki Silnicy 
tonącą dziewczynkę, której natychmiast pos­
pieszył z pomocą. Uratowaną okazała się Ma- 
rja Czwarto, uezenica, zamieszkała w Kiel­
cach na przedmieściu Pakosz, która idąc do 
szkoły przechodziła przez mostek. W  pewnym 
momencie woda zerwała mostek pogrążając 
nieszczęśliwą w wezbranej rzece.

Kielce, (PAT.) Wczoraj w nocy przeszła 
w Kieleckiem wichura połączona częściowo z 
gradem i śnieżycą, czyniąc duże szkody, zwła­
szcza po wsiach. Kilkanaście domów zostało 
uszkodzonch. Pozatem wiele drzew i płotów 
jest połamanych. W  Kielcach wichura odrywa­
ła gzymsy z domów i szyldy. Na szczęście

K o p a l  f a l k o
W D R O0 ER J !  im. SW. TERESY

STEFANA HYLY
mydła, kremy, perfumy, wody koloftskie 
kosmetyki, trąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa 

zioła, chemikalja i t. d.

TOWAR W  WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceny niskie. Conv niskie.

Wysyłka wojsk włoskich rozpoczęta.
Londyn, (PAT.) Sprawozdawca Reutera w Neapolu donosi, że w dniu drb ir ':- ' !y 

nąt z tamtejszego portu do Somali transport 2.000 żołnierzy włoskich.

Pierwsze zastrzeżenia japonji.
Berlin (PAT.) Ambasador japoński w Rzv 

niic Sigimura odbył z -podsekret. stanu 3uvi- 
chem dłuższą rozmowę na temat, konfliktu 
włosko-abłsyńskiego. Sigimura zwrócił uwagę

Syuricłia :>a poważne interesy gospodarcze Ja- 
ponjt w Abisynji i .wyraził nadzieję, że sprawy 
w* Afryce wschodniej hęda załatwione w ,*po- 
->óh pokojowy.
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0 c z e m  p is z ą  in n i? ..
..Obciążenia wsi przerzucić nn miasto11!

„Gazeta Pojoka44 we wstępnym artykule 
omawia sprawo p< ' ialu dochodu narodowe­
go. który obecnie krzywdzi wieś. Skutek 
tego jest taki. że konsumc-ja wsi upada, na 
czem traci oczywiście i miasto. Co robić? 
Odpowiedź daje „Gazeta Polska44:

„N a leży  w sposób bardziej radykal­
ny, niż dotychczas, przeprowadzić ko­
rekty wę podziału dochodu m iedzy wsią
1 miastem na korzyść wsi... W  sytuacji 
obecnej należy w Polsce uczynić z ro l­
n ika nabywcę, czyli przesunąć część do 
chodu narodowego z miasta na wieś... 
Najprostszą form ą jest tu obniżenie cię­
żarów  publicznych wsr przez przesunię 
cie icJi na ludność m iejską44. 

Praktycznie akcja taka znaczyłaby trzy
rzeczy, pisze „Gazeta Polska44:

..1) Znjuicjszeme obciążeń publicz­
nych wsi.. 2) Odpow iednie dla obsłuże­
nia potrzeb g g ń 1 no - p a ii s t w  ow y cli zw ięk 
szpule obciążeń ludności m iejskiej. 3) 
Zrekompensowanie tej zw yżk i przez 
zn|żkę obciążeń na św iadczenia Socjal­
n i

„Tylka Bereza".
Pojaw ił się nareszcie w prasie jeden dłu­

g i artykuł o Berezie Kartuskiej, k tóry  nie 
u jeg! konfiskacie. Jest to artykuł p. Ma­
ckiewicza w  w ileńskie*! „S łow ie44. Artykuł 
prawie pochwalny. Objaw tem dziwniejszy, 
że konserwatyści (a „S łow o44 jest organem 
konserwatywnym) zaczęli ostatnio zlekka 
krytykow ać „Berezę44, a organ m łodzieży 
konserwatywnej, „Problem y44, uległ nawet 
dwukrotnej konfiskacie w  związku z  oma­
wianiem „B erezy44... Tymczasem p. Mackie­
wicz oświadcza:

„B erezy za la t 50 żaden h istoryk 
europejski albo wogóle nie do jrzy ) albo 
zapisze na marginesie h istorji polskiej 
sw o je  zdziw ienie, że w Polsce 'istn iała 
„ty lko  Bereza44.
A  dalej zwraca się p. Mackiewicz prze­

ciw  „liberalizującym44 kołom konserwatyw­
nym.

„C iekaw e —  pisze —  jest, że w  o  
statnich tygodniach mieliśmy okazję 
spotkać się w jednem  i tem samem śro­
dowisku, z propagandą za rozbiciem  Blo 
ku  i h isteryzowaniem  się na temat Be­
rezy K artusk ie j’1.

T o  nam tłómaczy, dlaczego ten artykuł 
pojawił się w  całości i nie uległ konfiskacie!

Nowa konstytucja, a Kościół.
Ks. Choromaiiski przypomina w  „Kurje- 

Tze Warszawskim44 uwagi o  konstytucji, k tó­
re Episkopat Polski zgłosił rządowi w  d. 
21. IY . 1931., k iedy zaczęto opracowywać 
nową konstytucję.

„N iestety  —  pisze ks. Choromań- 
ski —  ani jeden z tych postulatów  nie

• jes t uw zględn iony w  zmianach, jak ie 
u chw alił Senat. W  dziedzin ie re lig ijn e j 
jedną ty lko  poprawkę w prow adził Se-

* nat: przyw rócił pom iniętą w projekcie 
sejm owym przysięgę Prezydenta.

Rozważając w ięc całokształt dane­
go projektu  przesłanego już z pow ro­
tem  z Senatu do Sejmu, w zestawieniu 

’ z obow iązu jącą dotychczas ustawą kon 
stytucyjną z 1921 r., stw ierdzić należy, 
że pod względem  relig ijnym  now y stan 
rzeczy byłby gorszy. Pom in ięto bowiem 
zupełnie wstępną deklarację: „W  imię 
Boga Wszechmogącego...41, do której E- 
piskopat p rzyw iązyw ał słusznie tak 
w ie lką  wagę. A  co do innych rzeczy, po 
zostały w brzm ieniu dotychczasoweni4.

0 zniżkę pensyj urzędniczych.
„Kurjer Poranny44 występuje przeciw 

propagandzie liberalizmu gospodarczego, j 
którą prowadzi „Czas44. Grupa ta występuje 
przeciw „ingerencji44 państwa, a dla pokry­
cia deficytów  budżetowych projektuje ob­
niżkę plac urzędniczych... Sprawa tych żą- ! 
dań —  pisze „K urjer Poranny44 —  przedsta - 1 
w ia się tak:

„obniżki', plac ,a redukcja, uposażeń 
państwowych oznaczać będzie powszech 
ną obniżkę płac) musi spowodować ob­
niżkę cen, także rolniczych, ta ostatnia 
zaś zbliży nas ku katastrofie ekonomie? 
nej. T. zw. „libera lizm 44 ostatecznie 
d jabli wezmą, ty lko koszta taj operacji 
będą —  należy się obawiać — zbyt w iol 
kie.

Ci facecjouiści zresztą nie są zupeł­
nie pozbawieni zmysłu rzeczyw istości.• 
K łan ia jąc się 'panu prem jerow i, pragnął 
oni nie tyle w yrazić uznanie ęlla tegoj 
co już -dokonał, lecz m ają nadzieję na-j 
mówić go na dalszą redukcję budżetu| 
i to w pozycjach przeznaczonych na pen

Problem autonomii dla Ukraińców.
P. D. Lew ick i postaw ił niedawno w ljoną wprawdzie, lecz zawszą jeszcze t§*y-

sejmie żądanie autonom ji terytorja lnej jtorjalną autonomię. Na tej podstawie dpi a 
dla L kraińców. Ostatnio przemówienie 14 marca 1923 r. Ententa przyznają Polsce
i), mm. Kościałkowskiogo było do pe­
wnego stopnia odpow iedzią na to żąda­
nie. Prasa ruska pośw ięca mu w iele 
m iejsca i uwagi. W obec tego warto za­
znajomić się —  na raizie —  z h istorją te­
go żądania. K reśli ją  nasz stały współ­
pracownik z M ałopolski W schodniej zc 
znawstwem rzeczy i cechującym go zaw 
sze objektyw izm em . —  Uw. Red. „Crł. 

| Nar.1’.

N iem a dwu zdań, że gdyby U kraińcy w 
I listopadzie 1918 r. wysunęli by li hasło auto 
jnom ji ziem polsko-ruskich w granicach Rze 
i czyposipolitej zam iast hasła wo4?iy polsko- 
ukraińskiej, by liby o trzym ali tę* autonomję 

; w zakresie bardzo obszernym. Oni jednak 
Uczyli w tedy zbytnio na słabość nowopo­
wstałego państwa polskiego i na pomoc U- 
kraińskiej Republik i Naddnieprzańskiej 
(choć ta się. już w aliła ) i og łosili butną ode 
zwę, kończącą się słow am i: „N a j nas roz- 
sudyt krow  i że lizo '4.

Inaczej sprawa przedstaw iała się nieco 
później. Oto 28 lutego 1919 r. Ententa prze­
dłożyła n isk iem u „H ałyćkom u U rjadow i’4 
projekt tej treści: za zaw ieszenie w ojny
z  Po lską i  tymczasowe przy jęcie liinji de- 
m arkacyjnej na wschód od L w ow a  i Droho­
bycza (z zastrzeżeniem  dla  Ukraińców  do­
tychczasowego kontyngentu borysławskiej 
ropy i  je j produktów ), Ententa przyrzekała 
Ukraińcom: uznanie suwerenności ich tery 
torjum, nawiązanie z nimi dyplomatycz­
nych stosunków, pomoc w wojnie z bolsze­
wikami i dopuszczenie Ukraińców na kon­
gres pokojowy. I tę o fertę U kraińcy odrzu­
cili. W  konsekwencji w ojnę p rzegra li na 
obu frontach.

28 czerwca i  21 listopada 1919 r. Entcm- 
ta o ferow ała  ju ż mniej, bo ty lk o  statut i 
międzynarodową umowę tej tre&ci: Polska 
dostaje mandat do zarządzania wschodnią 
M ałopolską jako  kra jem  autonomicznym i 
pod kontrolą  L ig i  Narodów  na la t  25. Te- 
rytorjum  wschodniej M ałopolski dostaje 
w łasny sejm, k ra jow y zarząd, N a jw yższy  
Trybunał, Skarb, krajow ą, siłę zbrojną^ mo­
wam i urzędow em i będą polska i ukraińska 
w  rów nej mierze... W  tym  czasie U kraińcy 
n ie  posiadali nawet K ijow a, arm ja ich by- 
ła w  agonji, a „H a łyćky j U rjad44 na em i­
gracji —  mimo to ukraińscy po litycy  nie 
zgodzili się na ten statut. N ie  godziła  się 
zresztą na n iego i  Polska. Po lska  ze w zglę 
dów zrozum iałych, U kra ińcy —  w  danych 
warunkach —  chyba jedyn ie  dla zasady.

Gorsze już warunki przynoszą U kraiń ­
com la ta  1922 i  1923, ale jeszcze s to su n k i 
wo bardzo korzystne. W  r. 1922 sama Pol­
ska przyznała wschodniej Małopolsce, okro

wschodnią Małopolsko defin itywnie. Ukra* 
ińcy i w tedy jeszcze zajęli postawę negaty­
wną, czem upoważnili Po lskę do niewpro- 
wadzenia obietnic w  życie. „N ow a  Z o rja4 
(organ grupy biskupa Chomyszyna), pisząc 
obecnie o tem, nazywa stanowisko U kraiń ­
ców w  tym czasie „politycznem  curiosum44, 
świiadczącem o w ielk im  prym ityw izm ie po 
litycznym  ukraińskiego społeczeństwa.

W  latach późniejszych z ukraińskich u- 
grupowań politycznych jedynie grupa „No
wej Zorji’1 wysuwała sprawę autouomji
jako postulat realnej polityki. I  tak w r. 
1928 p isał w  „N ow ej Z o rji14 ś. p. prof. T o ­
maszewski: „N a jw ażn ie jszem  zadaniem po 
litycznem  naszego pokolenia jest --- w yw a l­
czyć potilycz^ą kulturalną i gospodarczą 
autonomję ukraińskich —  pod względem  
historycznym  i etnograficznym —  ziem  
przy Po lsce4’. To stanowisko „N ow ej Z o r ji44 
wyw ołało stanowczy sprzeciw wśród in­
nych ukraińskich ugrupowań. Doszło na­
w et do tego, że grupie tej (U. Ch. O., dziś 
U. N. O. —  „U kraińska Nacjonalna Óbno- 
w a“ ) przysłano z kó ł o fic ja lnej ukraińskiej 
po lityk i form alne żądanie zaprzestania pro 
pagamdy autonom icznej, grożąc w  przeci-i 
wnym razie „zniszczeniem ’ 
organu.

Tak  było aż do r. 1934. W  tym bow iem

roku dnia 13 grudnia reprezentant U kraiń ­
skiego Senackiego K lubu złożył w  konsty ­
tucyjnej kom isji Senatu następujące oś­
w iadczenie: „U kra ińsk i Senacki K lub zgło­
si wnioski, by w łączyć do ustawy konsty­
tucyjnej polskiego państwa artykuły, jak ie 
przyznaw ałyby dla ziem, zamieszkałych w 
w iększości przez ludność ukraińską, tery- 
torjalną autonomję z krajowym sejmem, 
rządem, administracją, sądownictwem; 
szkolnictwem; skarbem i tery tor jalną siłą 
zbrojną. Granicę i ustrój teij autonomicznej 
terytorja lnej jednostki oznaczy osobna u- 
stawa, która będzie tw orzyć in tegralną 
część konstytucji polskiego państwa'4.

Sprawę tę w znow ił w swem  przem ówie­
niu podczas dyskusji nad budżetem w  Sej­
mie dnia 5 lutego b. r. prezes Ukraińskiej 
Parlam entarnej Reprezentacji dr. D ym itr 
Lew ick i w  tych s łow ach :‘ „Domagamy się; 
by nam zapewnić m ożliwości samodzielne­
go rozw oju  we wszystkich dziedzinach ży­
cia. Za najdogodniejszą formę takiego u- 
samodzielnienia uważamy przyznanie nam 
terytorjalnej autonomji. Idąc po tej lin ji, 
przy uchwalaniu zm iany konstytucji w  Se 
nacie postawiliśm y wniosek, by przyznać 
ukraińskiemu narodowi w granicach po l­
skiego państwa na wszystkich ukraińskich 
ziemiach, gdzie on tw orzy  większość ogółu 
ludności, terytorja lną  autonom ję z wła­
snym sejmem, własną władzą administra­
cyjną, własnem sądownictwem, szkolni- 

organizacji i j Cfwem j własną terytorjalną obroną kraju4’.

Fr. Bł.

Czy w Jugosławji dojdzie do pojednania?
(Korespondencja własna „Głosu Narodu44).

sje urzędnicze, a zapewne zarazem i na 
renty in w a lid zk ie  oraz emerytury. N ie 
obawiamy się o p. prem jera —  nie tacy 
już próbowali go kiwać*.

„Teror składek" w szkele.
P. Hel. Homerowa występuje w  „Kurje- 

rze W ileńskim44 przeciw nterorowi sldadek44 
po szkołach, zwłaszcza po naszych wsiach.

„Zw łaszcza —  pisze na wsi, w  tej 
w ie jsk ie j biedzie, która coraz straszniej 
szyrn jest skandalem dla całego nairodu, 
na wsi, gclzie dzieci żyją pokarmem sto­

kroć gorszym niż szympans i tygrysiątka 
w Zoologicznych  ogrodach W arszawy  
i Poznania, gclzie w ydatk i na szkolne 
pomoce pokryw a czasami sam nauczy­
ciel, bo w ym agają od niego rzeczy n ie­
m ożliwych: normalnego stanu szkoły,
w nienorm alnych warunkach, gdzie mi­
mo św ieżego pow ietrza  na dw orze za­
pchane klasy nieodm iennie w ytw arzają  
w słabszych organizmach iaseczn iki g in  
zliczę, a w am nki m ieszkaniowe, otoczę 
nie; pomoc rodzinie, w yczerpu ją  n iew y 
sckic zaiste uposażenia służbowe, tam 
nacisk w  kierunku wszelkich zbiórek, 
opi-njowanie wartości zawodowej wedle 
zdolności płatniczych na różne zw iązki, 
kom itety; lig i i t. p. samego nauczyciela 
i wedle zdolności wydobywania z in ­
nych tych składek, to jest rodzaj teroru, 
z którym  należy czemprędzej skończyć. 
Gdyż zamiast wzmożenia uczuć p rzyw ią  
zania i ideowości, w ytw arza  gorycz i 
niechęć do tych celów, chęć wykręcen ia 
się i przygnębien ia; poprostu strach, co 
jeszcze dziś przyszłą? Jaki papierek? 
Z jaką składką? Czy taką co to ko­
niecznie trzeba zapłacić, bo może bo­
kiem wyjść niezapłacenie, czy taką, i 
którą od biedy można zignorować?

To są, przyzna każdy, n iezdrowej 
stosunki' \

Belgrad, w  lutym.
Już cztery miesiące przeszły od dnia tra 

gicznej śm ierci króla A leksandra I-go, ale 
do dziś dnia we wszystkich dziedzinach ży ­
cia Jugosław ji odczuwa się jego brak. 
B y ł on zbyt popularnym , zbyt w ie lk i 
w p ływ  miał on na k ierow n ictw o całej p o li­
tyk i, przeprowadzając krok za krokiem  po 
w ażny plan wewnętrznego i  zewnętrznego 
wzmocnienia państwa. Całość tego planu 
urzeczyw istn iał zmańły król, jako jego  tw ór 
ca i według jego  osobistych wskazówek do 
konyw ało  s>ię to dzieło. Obecnie następcy 
p o lityk i stworzonej i zapoczątkowanej 
przez króla, w  zupełności podziela jący jego 
ildeológję, starają się wejść w  kurs tych 
spraw, k tóre tak jasne były ś. p. królow i, 
jako  iich in icjatorow i.

N a  czele nowego rządu jugosłow . stanął 
b. m in. spraw zagr. B. Jevtić. Był on mę­
żem zaufania zm arłego króla, na terenie 
zagranicznym wykazu jąc w ie lk ą  rozwagę, 
tak  w  słynnej n iegdyś aferze przemytu bro 
n i w  H irtenbergu, jak  i  w  drażliwej spra­
w ie  wystąpień m łodzieży w  Trogirze, lub 
w  taik pełnej pow ag i i  stanowczości spra­
w ie o mord marsylski, przedłożonej L id ze  
Narodów.

Obecnie ten now y rząd min. Jevticza ma 
przed sobą inne poważne zadanie, a m iano­
w ic ie  wewnętrzne. W obec rozlicznych  pro­
blem ów m iędzynarodowych, ciągle się kom  
płikujących, chodzi w tej chw ili przede- 
wszystkiem  o wzmocnienie Jugosławji na 
wewnątrz, prtzyczem rząd wobec istn ieją­
cych różnic re lig ijnych , plemiennych i  kul 
turalnych

M USI S ię  LICZYĆ Z OPOZYCJĄ  
PO ZAPAR LAM EN TAR NĄ .

Okoliczność ta  w yw oła ła  konieczność

cja list kandydatów, przew idziana w ordy 
nacji wyborczej z 1931 r. Po lega  ona na u- 
znaniu danej lis ty  za dopuszczoną do wybo 
rów, co ma oczyw iście rozstrzygające zna­
czenie dla opozycji, posiadającej tutaj ‘do­
tąd charakter pozaparlamentarny.

W  łonie tej opozycji dojrzało już zasa­
dnicze porozum ienie, a m ianow icie połączę 
nie się chorwackiej partji chłopskiej 
Mączką (da>ynięj Radie z a) z opozycyjnym i 
demokratami serbskim i z pod znaku Dawi- 
dowicza, tudzież ze stronnictwem chłopów 
serbskich. Te dwa ugrupowania serbskie 
pozyskały już Chorwata Maczka, by stanął 
na czele wspólnej lis ty  opozycyjnej, co po­
średnio oznaczać będzie, że

CHORW ACJA PO RZUC IŁA  PO LITYK ?  
NEGACJI

i  stanęła na gruncie oktrojowanej konsty­
tucji z roku 1931.

Już sam fak t odrzucenia przez Chorwa­
cję dotychczasowej po lityk i separatyzmu 
jest poważnym sukcesem premjera Jewti- 
cza.

Drugim znam iennym objawem jest w ła 
ściw ie rozpadniecie się dawnej partji pań 
stwowej, kierow anej dotąd przez b. prem je­
ra Uzunowicza. W  jej łonie w a lczyły  od- 
dawna dw ie tendencje, jedna za, a druga 
przeciw  min. Jewticzow i, wobec czego człon 
kow ie grupy uzyskali wolność wypowie­
dzenia się według własnego uznania. Uzy- 
skąwszy w  ten sposób swobodę działania 
prem jer Jewticz tworzy nową partję pań­
stwową stając osobiście na czele zgłoszo­
nej przez nią listy. Jej losy będą w znacz­
nej m ierze za leżały od stanowiska tych 
ugrupowań, k tóre  dotąd n ie uznawały kon 
stytucji z roku 1931 i do poprzedniej Skup- 

ro-| czyny nie należały, dla których jednak los
związania Skupczyny i  ogłoszenia nowych państwa nie jest obojętny. Jest to zwłasz- 
wyborów  do niej. W yznaczono je na d z ie ń ! cza „radyka lna  partja  serbska44 (ongiś Pa-
5 maja b. r., ale już w  tej ch w ili kampanja 
wyborcza jest w pełnym  toku, budząc ży ­
we zainteresowanie w e wszystkich kołach 
politycznych. Za pewnik należy też uważaći 
że udział w  głosowaniu będzie bez porówna 
nia siln iejszy niż w  1931 r „  a w ie le  oznak 
wskazuje, że akcja wyborcza rozegra się 
w warunkach korzystniejszych, niż w ów ­
czas, p rzy  znacznej swobodzie i ochronie 
praw wyborcy.

W ażne rozstrzygnięcia przyniosą już 
dni najbliższe, gdyż prawdopodobnie już 
dnia 19 lutego b. r. nastąpi t. zw. legaliza-

sioza), dalej katolicka grupa słoweńska ks. 
Dra Koroszeca i  grupa muzułmańska Dra 
Spaho. Doniesiono wpraw dzie już o rozmo­
wach m iędzy przedstaw icielam i tych ugru­
powań, m iarodajne wyjaśnienia jednak je ­
szcze n ie nastąpiły.

Pom im o —  jak  już pow iedziano —  ży­
w ego zainteresowania wyboram i trudno 
już dzisiaj pow iedzieć, czy na tle kam panji 
wyborczej dojrzeje istotnie tak pożądana 
dla kraju  współpraca wewnętrzna rozbież 
nych dotąd żyw io łów  i metod.

S. D. C.

Od piątku dn. 9 lutego w kinoteatrze „UCIECHA4!
Największe wydarzenie artystyczne ostatnich lat!

Nowy gigantyczny twór Cecil B. de Millea’a ! —  Film miljonowy o wystawie — 
treści i grze, jakiej dotychczas niewidziano

K L E O P A T R A
w  głównych rolach Claudette Colbert, Warren William, Henry WSI- 
cokson, Jdief Schildkraut. Newy wielki Triumf „Uciechy".
■*,. a r- T T m n H n a a m a e n r a m e n a i w m n H . i a H u a n B B
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Jim ziemimch 9t«pfifef.
Jubileusz papieski w Tarnowie.

W  dniu 17 bm. odbyła się w Tarnowie 
uroczystość uczczenia 13-lecia rządów  P a ­
pieża Piusa XI. W  program  uroczystości 
weszło nabożeństwo w  Katedrze oraz aJkar 
dem ja w  sali TSL. Na Aikademji p ierw szy 
zabrał głos fes. biskup Lisowski, poczem od 
czyi w ygłos ił b. m in. Kw iatkow sk i. W  na­
bożeństwie i aikademji w zię li udział repre­
zentanci w ładz cyw ilnych  i wojskowych 
oraz b. liczna publiczność.

Wykrycie szajki fałszerzy pieniędzy 
w Tarnowskiem.

W Radomyślu Wielkim policja zlikwidowa­
ła szajkę fałszerzy pieniędzy. Aresztowano mia 
nowicie Br. Godynia z Dąbrówki Wisłockiej 
oraz Jana i St. Osuchów, J. Pryga i St. Cieślę 
z Nagoszyna koło Ropczyc. W  czasie docho­
dzeń ustalono, że St. Osuch 'wypożyczył Jano­
wi Osuchowi banknot 100-złotowy, na podsta­
wie którego St. Cieśla sporządzał falsyfikaty. 
Przy puszczaniu falsyfikatów w obieg areszto­
wano Godynia i Pryga. W  czasie dokonanej re 
wizji znaleziono zapas fałszywych pieniędzy 
i przyrządy do ich fabrykowania.

k a p i t u l a c j a  A R C Y B IS K U P A ’* KO­
W ALSK IE G O . Dziennik P łock i5’ donosi o 
kapitu lacji „arcybiskupa” m ariaw ick iego 
Kowalskiego. Oświadczenie o tern w ydał 
Kow alsk i w  form ie „listu  pasterskiego0, 

w  którym po zwykłych słowach wstępnych 
pisze, że składa swą godność przełożonego 
marjawitów, nie zrzeka się jednak ducho­
wej opieki nad marjawitami.

POWSTAŃCY PRZERWALI GŁODÓWKĘ.
Weterani bydgoscy, bezrobotni, o których gło 
dówce donosiliśmy ostatnio, uzyskali zapew­
nienie ze strony starostwa, że otrzymają pra­
cę. Wobec tego powstańcy przerwali głodówkę 
po 72 godzinach i powrócili do domów. Każde­
mu z głodujących wręczono po 5 złotych, ty­
tułem doraźnej zapomogi.

120 TELEFONISTEK ULEGNIE REDUK­
CJI WE LWOWIE. Na skutek automatyzacji 
telefonów we Lwowie ma zostać' zwolnionych 
120 telefonistek. Termin wprowadzenia auto­
matyzacji telefonów został podobno ustalony 
na wrzesień br.

ZABILI WŁADNEGO SYNA, CHRZEŚNIA­
KA PREZYDENTĄ RZPLTEJ. Onegdaj we 
wsi Małoszyce, gm. Żarnowiec, w mieszkaniu 
gospodarza J. Kury, zdarzył się tragiczny wy­
padek, którego ofiarą padło 9 miesięczne dzie­
cko Kury, Ignaś, chrześniak Prezydenta Rze­
czypospolitej. Kura podczas kłótni ze swą żo­
ną, trzymającą chłopczyka na rękach, rzucił w 
pewnej chwili kawałkiem drzewa, chcąc ją ude 
rzyć. Na nieszczęście drzewo trafiło w główkę 
chłopczyka, raniąc go śmiertelnie. Chrzest 
dziecka odbył się w dniu 23 stycznia br., przy- 
czem do chrztu w imieniu p. Prezydenta trzy­
mał go p. starosta Gliszczyński.

NIE KICHAĆ PRZY GOLENIU! Do sądu 
Warszawskiego wpłynęło powództwa Stanisła­
wa K., który żądał odszkodowania 3000 zł. od 
fryzjera Leona Z. Gdy fryzjer golił Stanisława 
K., ten kichnął gwałtownie. Od kichnięcia gło­
wa jego wskutek wstrząsu pochyliła się z taką 
siłą, że brzytwa głęboko wbiła się w ciało, od­
cinając całą dolną wargę i kalecząc dotkliwie 
dziąsło. Ociekającego krwią p. K. zabrano do 
szpitala, gdzie lekarze dokonali zeszycia skóry 
podbródka, jednak zeszpecenie pozostało.

SAMOBÓJSTWO PODCZAS TAŃCA. W
Kielcach w sali dancingowej restauracji „Wer­
sal** wystrzałem z rewolweru pozbawił się ży­
cia 26-letni St. Kurek, z zawodu technik. Ku­
rek powrócił wieczorem z Łodzi i w towarzy­
stwie jednego ze swych znajomych udał się do 
restauracji „Wersal". Kurek zaprosił do tańca 
jedną z pań. W  chwilę potem, trzymając jedną 
ręką danserkę, drugą wydobył z kieszeni rewol 
wer i celnym strzałem w tył czaczki pozbawił 
się życia. Powody samobójstwa dotychczas nie 
znane.

BOGATA DAMA KRADŁA W  SKLEPIE 
ZABAWKI. Sąd grodzki w Warszawie skazał 
na 7 dni aresztu żonę bogatego ziemianina z 
Małopolski, majora rezerwy (dzienniki war­
szawskie nie podają nazwiska) za kradzież kil­
ku drobiazgów u Braci Jabłkowskich. Kra­
dzież spostrzegł jeden z detektywów, obserwu­
jący cli publiczność. Dama między innemi skra­
dła szabelkę do zabawy, piłkę i pończochy.

„ŁADNY*’ SPORT. W  Lu b lin ie  odbył się 
mecz bokserski m iędzy Policyjnym Klubem 
Sportowym a Strzelcem, zakończony w yn i­
kiem  rem isowym  7:7. Pod koniec meczu do 
szło do wielkiej awantury. Zawodnik Strzel 
ca Wójcicki zn ieważył czynnie dawnego 
członka Strzelca Urbana. Awantura została 
zlikw idowana dopiero po pół godzinie.

Groźba powodzi.
Skutkiem silnych deszczów i ro ztop ów . mieścić jej nadmiaru. W ieczorem  — dzięki 

śnieżnych poziom wód na rzekach w wo- energicznej akcji ratunkowej wojska, wo- 
jew ódzw ie kieleckiem  podniósł sio znacz- da na przedmieściach zaczęła powoli opa- 
nie, grożąc wylewem . Stan w ody wynosi dać.
obecnie 1 metr ponad poziom lodu. W  Kieł-j W  Białymstoku woda uszkodziła w w ie 
cach wodą deszczową zalane zostały niżej Iu miejscach rozpoczęte roboty kanaliza- 
położone dzielnice miasta. Najgroźn iejsza cyjne, przyczepi zalany został głów ny ko- 
sytuacja w ytw orzyła  się na przedmieściu lek tor przy ul. Poleskiej. W  niższych pun- 
Pakosz Dolny, gdzie woda objąwszy .pobli- j ktach miasta zalane są piwnice domów w 
skie łąki, zalała 8 domów mieszkalnych.—  k ilku  zaś domach woda. w targnęła również 
W oda w  zalanych domostwach sięga do mieszkań parterowych. Stan wody na 

1.30 m. Pozatem  zalane zostało wodą Sta- rzece B ia łe j znacznie się podniósł, 
rowarszawskie Przedmieście i lew a  strona; W  Łodzi w ylała  rzeczka Jasień zalewa 
ulicy Bodzentyńskioj. Do akcji ratunkowej jąc częściowo ko lon ję robotniczą „W idzew  
w  m ieście' zawezwana została kompanja sfciej m anufaktury’*. Z domfców robotni’ 
pionierów. Pozatem w  akcji b ierze udział czych ewakuowano około 400 osób. Rów- 
policja, straż pogotow ia kanalizacyjno-wod nież rzeczka Bałutka zalała niżeg położone
nego, oraz dozorcy domów zalanych przed­
mieść. W szystk ie kanały deszczowe w mie­
ście przyjm ują wodę, nie mogą jednak po-

ulice przedmieścia Bałuty, wdzierając się 
do piwnic i n iżej położonych mieszkań. 

 ooooo ---------

Niszczycielski orkan nad Niemcami.
W  niedziele całe Niemcy zostały nawiedzo | ciężko trzech strażaków, jednego zaś zabił. 01- 

ne przez silny orkan, który wyrządził ogromne brzymia 23-metrowa wieża reklamowa Forda 
spustoszenia. Nie obeszło się również bez ofiar 
w ludziach. Na morzu północnem cała żegluga 
została unieruchomiona. W  Darmstacie odwo­
łano w ostatniej chwili start balonów niemiec­
kich do zapowiedzianej rozgrywki o mistrzo­
stwo Niemiec. Z pośród 20 balonów 8 zostało 
zerwanych przez wicher i uniesionych w nie­
wiadomym kierunku. M. in. porwany został 
wielki balon „Hr. Zeppelin*4. W  Berlinie orkan 
szalał przez całą noc z soboty na niedzielę.
W  dzielnicy zachodniej komin domu zranił

przed jedną z hal na berlińskiej wystawie sa­
mochodowej, runęła pod naporem wichru. Na 
lotnisku w Tempelhoffie orkan zerwał z kotwi­
cy samolot, rzucając go na dwa inne samoloty. 
Szosy wiodące do Berlina zatarasowane 
wyrwanemi z korzeniami drzewami. W  okolicy 
Poczdamu ucierpiały bardzo kolonje domków 
podmiejskich i lasy. Berlińska straż pożarna 
■wzywana była w ciągu niedzieli przeszło 300 
razy.

—  000

 000-

X całego śn>imi<a.
Zgromadzenia polskie obejmują

nowe szkoiy w Brazylji.
Na terenie Brazylji pracują od przeszło 

ćwierć wieku dwa zgromadzenia, zakonne żeń­
skie: Sióstr Miłosierdzia i Sióstr Rodziny Ma- 
rji. Prowadzą one szereg szkół polsko-brazy- 
lijskich, a pracują także w sierocińcach, o- 
chronkach i szpitalach. Z nowym rokiem Sio­
stry Miłosierdzia objęły nową szkołę w miej­
scowości Vera Guarany, w parafji Rio Claro; 
w lutym te same Siostry obejmą szkołę w miej 
scowości Floresta w stanie Rio Grandę do 
Sul. Siostry Rodziny Marji otwierają nowy 
swój dom w północnej Paranie w diecezji Jar 
caresinho. (KAP).

Ocena antyklerykalizmu przez socjalistę 
czeskiego.

Związek czechosłowackich wolnomyślicieli 
zorganizował niedawno w Pradze wieczór dy­
skusyjny, którego tematem było zagadnienie: 
„Czy potrzebną jest walka z klerykalizmem?*6 
Odpowiadając na to pytanie jeden z wybit­
nych socjaldemokratów, profesor filozofji dr. 
Radl ogłosił list otwarty, w którym walkę i  
klerykalizmem i „kulturkampf" nazywa hasła­
mi dawno przebrzmiałemu Antyklerykalizm, 
zdaniem jego, jest oznaką nastrojów rewolu- 
cyjnycb, takie nastroje zaś dzisiaj należą już 
do przeszłości. (KAP).

Grecja pod śnieżny powłoką.
Całą Grecję nawiedziła fala zimna. W  Gre­

cji północnej spadły obfite śniegi, które w wie­
lu miejscach przerwały komunikację telegra­
ficzną i telefoniczną. W  Atenach pada śnieg. 
W  Epirze pojawiły się wilki.

600 więźniów demonstruje przeciw 
Hauptmanowi.

Towarzysze więzienia Hauptmana urządzili 
wrogą w stosunku do niego manifestację. K il­
ku więźniów, którzy spostrzegli podczas spa­
ceru Hauptmana, zaczęło gwizdać na jego wi­
dok i wznosić wrogie okrzyki. Do manifestacji 
tej przyłączyło się 6000 pozostałych więźniów. 
Straży więziennej z trudem udało się w końcu 
przywrócić spokój.

Pożar ugaszony winem.
W  starym zamku włoskim z XI stulecia, w 

Candello, wybuchł pożar. Wskutek niezwykle, 
surowej zimy we Włoszech zamarzły wodocią­
gi, lecz nie naprawiano ich ze względu na to, 
że zamek był chwilowo niezamieszkany. Straż 
pożarna była w kłopocie czem ugasić pożar., 
Wówczas zarządca zamku wpadł na niezwykły 
pomysł. Polecił służbie otworzyć piwnicę i 
wskazał znajdujące się w niej beczki ze szla- 
chetnem winem czerwonem. Strażacy zanurzyli 
węże sikawek w winie i pożar ugaszono.

 ooo°---------
KARA ŚMIERCI ZA DEFRAUDACJĘ. Wi

Moskwie skazano na śmierć aferzystę, który 
angażował się do szeregu istytucyj jako inży­
nier i dokonał różnych nadużyć na sumę 50 ty 
sięcy rubli. Wspólnika jego, który zdefraudo- 
wał 20 tys. rub. skazano na 10 lat więzienia.

WALASIEWICZÓWNA Z A W I E S Z O N A  
PRZEZ ZWIĄZEK AMERYKAŃSKI? Z Cle- 
ve!and w stanie Ohio donoszą, że amerykań­
ski amatorski związek lekkoatletyczny zawie­
sił Stanisławę Walasiewiczównę na przeciąg 
30 dni. Walasiewiczówna naruszyć miała zasa­
dę, że amatorzy nie mają prawa brać udziału 
w zawodach razem z zawodowcami.

taniej niż za cenę
ILITU ii. KLASY

Humorystyczne pisma angielskie donosząc o tej nowości, zamieściły karykatu ry ,’ s s  m e ź e m y  p c d r d ż o w a t  
z których wynika, że w łaśn ie autożyro jestprzyezyną zatamowania ruchu ulicznego, j ^  * * * « ,  a t a m i  q  i j i a t i  

gdyż wszyscy spoglądają w górę, nie patrząc co się dzieje dokoła nich. j O A m U L u I A m l  r ,  L. L. , jL U T

Regulacja ruchu ulicznego z samolotu
Ostatnią sensacją Londynu jest autoży- w et skrzyżowanie k ilku  ulic, lecz  cąłą 

ro. unoszące się nad C ity w  śródmieściu i dzielnicę. A lbow iem  jeśli gdzieś następuje 
wiszące godzinam i całemi ńad niem, jak- zatamowanie ruchu, przywrócenie ładu 
gdyby było przyw iązane na nitce do nieba, może nastąpić szybko ty lko  wówczas, gdy 
Aeroplan  typu autożyro należy do Scot- obserwator dostrzeże ten punkt, w  którym 
land Yardu  i używ any jest jaiko posteru- nastąpiło zahamowanie. Posterunkowy na 
nek obserwacyjny dla regu low ania komu- rogu k ilku  przecznic w idzi już tylko sku- 
n ikacji w  śródmieściu. Regu lacja ruchu w tek czegoś,, co się stało gdzieindziej, dalej 
Londynie, a zwłaszcza w  City, należy do n ie  sięga jego  wzrok. Objąć zgó ry  wzro- 
najtrudniejszych zadań, jak ie ma przed so- kiem całą sytuację, wypatrzeć odrazu mie; 
bą policja . Z in ic ja tyw y m inistra Hore- sce, gdzie zniaijduje się przyczyna zatoru, 
Belisha, który prze jaw ił już dużo dobrych to może uczynić ty lko  ten, któ zgóry ob- 
chęci i  wprowadził w  życie śmiałe pomy- serw uje i ogarnia dużą szachownicę ulic. 
sły, postanowiono w prowadzić stały poste- Dlatego też z  in ic ja tyw y min. komunikacji 
runek „na niebie**, o ile  się tak w yrazić i zarządu C ity wprowadzono stały poste- 
możma, wychodząc ze słusznego założenia, runek pow ietrzny, który przy pom ocy ra- 
iż p rzy  tak  w ielk im  ruchu pojazdów, jak i djoaparatu komunikuje się ze wszystkie- 
jest w mieście, regu lacja da się przepro- mi posterunkami połicyjnem i na ulicy. Za­
wadzić ty lko  w  tym wypadku, jeś li widno- danie swoje wypełnia obserwator z auto- 
krąg regulu jącego ruch posterunku będzie .żyro , w iszącego nad C ity ku ogólnemu za- 
obejmował n ietylko jeden róg  u licy  ozy na I dowoleniu. ®r ’

•v

Główna wygrana.
W ywiad z człowiekiem, który wygrał.
—  Czy może m i pan pow iedzieć, jak f *

pan zrobił, że pan wygrał?
—  To  bardzo proste.. Kupiłem sobie los* 

wierzyłem, że wygram  i wygrałem .
—- To  wszystko?
—  W szystko. Pow iem  panu jeszcze, #e 

przez k ilka  1 otcryj nie wygrywałem , a m i­
mo to nie straciłem w iary w swoją w y ­
graną.

Tu zrozumiałem. Zw yciężyła  cierp li­
wość i dobre wewnętrzne nastawienie. A  że 
mam dobre wewnętrzne nastawienie, kupi­
łem sobie los do pierwszej klasy, której cią­
gnienie rozpoczyna się dzisiaj i 't rw a  czte­
ry  dni. Może teras właśnie ją wygram  100 
tysięcy — co można wiedzieć...
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S. WAYDOWICZ.
f z t u k a .

Wystawa włoskiei sztuki współczesnej
w Pałacu Sztuki w Krakowie.

Tak  jak  poprzednia.w ystaw a sztuki bel- 
g ijsk ie j i  obecna wystawa współczesnej 
sztuki w łosk iej cieszy się niezwykłom  za­
interesowaniem  publiczności krakowskiej.
Rów nież i ona doszła do skutku przy w y­
dajnej pom ocy sfer oficja lnych Polski i 
W łoch  i ma na celu z.orje,ntowame widza 
polskiego w  ogól nem nastawieniu, w głó­
wnych kierunkach i prądach współczesnej
tw órczości plastycznej artystów włoskich, skieęo dowie(teicH sie ie 
Które odrozm ają ją od twórczości innych qq  
krajów .

Ze wszystkich części półwyspu apeniń­
skiego zgrom adzono ponad 150 obrazów, 
k ilkadzies ią t rzeźb i przedm ioty zdobni­
ctwa. W ystaw a  robi wrażenie bardzo do­
bre, w  twórczości jednak w łoskich arty­
stów  dzisiejszych wyczuwa się epigonizm  
w ie lk ie j sztuki W łoch  ubiegłych stuleci. —
Gdy mówimy o sztuce w łoskiej, każdemu 
m im o w oli przypomina się n iezw yk ły  ro­
zw ój sztuki w łosk iej od w ieku 13-go, który 
doszedł następnie do szczytów  w dziełach 
gen juszy Leonarda da V inci, M ichała An io 
ła, Rafaela i innych w ielk ich  tw órców  pla­
stycznych.

Rozumiemy, że naród, który w ydal tak 
w ie lk ie  a rcydzie ła  plastyczne i przodował 
przez  d ługie w iek i całemu światu w tw ór­
czości plastycznej —  trudniej doszukać się 
m oże obecnie własnego, indyw idualnego 
w yrazu  w  sztuce, niiż naród n ie obciążony 
tak  w ie lk iem  dziedzictwem  w  sztuce. Aby 
zatem współczesne W łochy m ogły tw orzyć 
indyw idualn ie, m usiały oderwać się m ożli­
wie najw ięcej od tradycjonalizm u, od. swej 
w ie lk ie j sztuki, to znaczy od przeszłości i

„Burza wyznaniowa"
w Kamieńcu Podolskim w 17 w.

Dzieje Ormian w Polsce zamieszkałych, 
obfitują w wydarzenia, walki i konflikty nieco­
dzienne. Zycie ich. było bujne zwłaszcza 
w XVII. wieku, kiedy to powrócili na łono 
Kościoła. katolickiego, porzucając monofizy- 
tyzni. w który popadli byli w V. wieku po 
Chr. Glcśnem było wówczas wydarzenie, 
które zamierzamy opowiedzieć:

Miało się już pod koniec panowaniu Jana 
Kazimierza, gdy mieszkańcy Kamieńca Podoi­

ło Lwowa przybyli 
Kajetanie (Teatyni). zako nicy, mający 

pojednać Ormian-szyzmatyków z Kościołem 
rzymsko-katolickim. Nowina ta zaniepokoiła 
..starowierców” nad Smotryczem osiadłych 
wzbudziła, nastrój dla unji wcale nieżyczliwy.

Za czyją inicjatywą, postanowiono dokonać 
unji i komu na tem zależało, tego nic będzie­
my dochodzić, wspomnieć godzi się atoii, że 
akcja ta przybrała na sile w drugiej połowie 
XVII. stulecia, do czego przyczyniła się zna­
cznie królowa Ludwika Marja. Świadczy o tem 
list. jej z dn. 16 września 1666. do O. PifcLou, 
które to pismo cytuje ten zakonnik w swym 
pamiętniku ,,Rreve relazione” (1669).

Zwolenników powrotu do wyznania rzym­
sko-katolickiego, była pośród Ormian ilość nie 
wielka, a że nawrócenia dokonano, zasługa 
w tem Teatyna O. Alojzego Marji Pidou, arcy­
biskupa Tarnowskiego we Lwowie, arcybisku­
pa gnieźnieńskiego i kanclerza w jednej osobie 
Mikołaja Prażmowskiego i ks. Kirkora Baha­
ma, Ormianina.

których spokój i  sentyment, przypom ina 
prace naszego W l. Hofmana.

W ie le  obrazów jest dobrze skomponowamusiały uczyć się patrzenia na naturę i u-
stosunkowania się do rzeczyw istości na nych, jak  np. „K urtyzana”  G irosicego Frań- 
siposób współczesny. N ic dziwnego, że ar­
tyści w łoscy (taik jak  i innych kra jów ) zw ró 
c i i i  się po naukę do Francji, k tóra przoduje 
dziś współczesnej sztuce całego św iata.

Całe pokolenia artystów  z półwyspu a- 
pen ińskiego kszta łc iły  się u m istrzów fran­
cuskich i  w ie lu  z tych, których  prace o- 
gląda.my na wystaw ie, przebywało, lub 
przebyw a dotąd w  Paryżu. Stąd na sztuce 
współczesnej W łoch  widizi się św ieży po­
w iew  sztuki Francji, b lisk iej im zresztą sio­
s try  łacińskiej. Ten dobroczynny w p ływ  
sztuki francuskiej na w łoską (jak  zresztą 
n a  w szystkie inne) nie by ł bynajm niej dla 
n iej przeszkodą w  szukaniu nowych form 
w ypow iedzen ia  się plastycznego. A  poszu- j 
k iw an ie to jest w idom ym  znakiem zdrow ia 
i  siły, k tóra  prom ien iu je z dzisiejszej tw ór­
czości plastycznej W łoch.

W  w ielu  obrazach na w ystaw ie w id zi­
my syntetyczny i konstrukcyjny rysunek, 
n iek iedy o prym ityw nym  schemacie (Carra 
,Carl o), a nawet o w yraziste j deform acji 
^{Sironi M ario). K o loryt w nich na ogół jest 
bardzo w strzem ięźliwy, pełen prostoty, u- 
trzymai^y w tonach lokalnych, np. obrazy 
tak iego bukoliczmego G rarian i‘ego A lfio ,

co, przypom inający (o w ie le  lepszy) „B a l­
kon ” Maneta. W  niektórych pracach np. 
Ferrari! 4 ego w idzi się jakby w p ływ  rene­
sansowych m istrzów.
, Dobrą zapow iedzią na przyszłość jest 
w łoska rzeźba, zwłaszcza animalistyczma. 
A  znaną jest rzeczą, że gdzie rzeźba jest 
mocną, tam rozw ój sztuki ma zw yk le  dłuż­
szy oddech.

W ystaw y zagraniczne, poprzednio bel­
gijska a obecnie włoska, które oglądam y 
w  krakow skim  Pałacu Sztuki, pozwala ją  
w idzow i polskiem u poznać sztukę obęą 0 
europejskim  poziom ie i porównać ją  % na­
szą rodzim ą. I  to porów nan ie nie wypada, 
d la nas niekorzystnie.

P rzekonyw u jem y się, że z każdego p ier

Pośród przeciwników zjednoczenia była 
w Polsce, zwłaszcza w Kamieńcu Podolskim, 
masa staro-Ormian, których zachęcali do oporu 
wartabiedzi, (teologowie z patentami akademji 
eezmiadżińskiej, mówcy biegli i przodownicy 
narodu w sprawach nietylko religijnych lecz 
też politycznych), gdyż zależało im na tem, 
aby nie utracić „rządu dusz“ , wpływów i zna­
czenia. może dochodów także. Nie brakło kio- 
biet-fanatyezek, jak n .p. mocno gorliwa szyz- 
matyezka Elżbieta Seferowiczowa, Szyzmaty­
ków spotykały jednak prawie same niepowo­
dzenia. Być może dzięki popądliwości Scfero- 
wiczowej...

Stanowisko niepewne zajął zrazu arcybi­
skup ormiański (lwowski) Mikołaj Torosowicz, 
ale wreszcie dał się nakłonić do unji i —  za 
namową O. Alojzego —  wyjechał do Kamieńca 
Podolskiego, gdzie staro ormianie stawiali unji 
opór zacięty.

Kipdy obywatele Kamieńca witali arcypa- 
sterza, postanowili szyzmatycy złożyć ofiarę 
krwawą z wołu, 00 czynili od czasu do czasu 
naśladując Izraelitów. Przywiedli tedy zwierzę, 
przybrawszy je w kapę drogocenną, do „domu 
bożego” , ale wół wymknął się i pędził drogą 
wlokąc za sobą okrycie po błocie, gdyż jakiś 
chłopiec wystrzelił w pobliżu i wołu spłoszył. 
Wzmiankę o tem zdarzeniu czynią Dr. Antoni 
Jv w  „łbowych opowiadaniach45 (Lwów 1878)

O. A. Pidou w pamiętniku swoim.
Podczas gdy ogół ludności komentował ży­

wo przygodę, odbywała się narada starowier- 
ców w sprawie unji.

Wiecowano w  domu ,.konsu)a44 Waśki, zię­
cia Elżbiety Steferowiczowej, wdowy, zwolen­
niczki sayzmy aż do fanatyzmu zagorzałej. Mo- 
nofizytów, którym przodował Cafzik Krzyszto- 
fowłez, było na tem zgromadzeniu o wiele wię­
cej, aniżeli sympatyków zjednoczenia. W  sali, 
gdzie odbywało się posiedzenie, byli obecna 
tafcie ,,wartabied“  Jan Muratowicz, niegdyś 
kandydat niefortunny do ręki Dolwaty Sefe- 
rowiezównej, córki Elżbiety i poliglota znaJko- 
mity Krzysztof Szymonowicz. również „warta- 
bfied44 i przyjaciel Jana.

W  momencie, gdy —  dzięki wymowie Jana 
Muratowi cza. — miała unja zyskać uznanie ze­
branych, zjawiła się nagle w lokalu ,,matka“ 
Seferowiczowa w habicie jako przełożona na­
czelna klasztoru „dewotek nacji ormiańskiej”  

usiłowała wiec udaremnić.

Zdołał decyzję odroczyć, wywołała bo­
wiem w mieście tumult. Kiedy ,,huczek” 
przybierał na sile i zdawało się, że układy u- 
legną zerwaniu, wtedy właśnie wyjechał Bak

’ Dnia 1-go października 1666 r., zjednoczenie 
stało się faktem.

Jak zareagowała na dokonanie zjednocze­
nia pani Elżbieta?

Seferowiczowa „chciała jeszcze raz wywołać 
protestacje zaTaz po wprowadzeniu zjednocze­
nia; namówiła współbraci, aby w uroczystość 
Narodzenia N. P. udali się do świątyni w Cho­
cimie na nabożeństwo, ale Alls, komendant 
Kamieńca polecił bramy miasta zamknąć i ni­
kogo nic 'wypuścił. Tak więc zamiar kobiety 
fanatyczki spełzł na niczem. Odtąd p. Elżbie­
ta do kościoła nie uczęszczała, lecz urządziła 
sobie kaplicę w klasztorze. Zabór turecki za­
stał „matkę44 Elżbietę w Kamieńcu. Czy wspól­
nie z zakonnicami udała się na Wschód, czy 
też umarła przed tą pielgrzymką tułacza? Źró­
dła, które mamy pod ręką, nie wspominają
0 tem wcale44. (Dr. Antoni I. „Nowe opowiada­
nia44 Lwów 1878 pg. 187).

W  roku 1668 wyjechał O. Pidou do Wioch.
A Muratowicz?
Zięć niedoszły Seferowiczowej, ekswarta- 

bied, Jan został katolikiem i wkrótce potem 
—  protonotariuszem apostolskim.

Dzięki więc wytrwałości, sprytowi i konsek­
wencji O. Olojzego Pidou, ehergji Prażmowskie 
go. który wywarł podobno nacisk na Toroso- 
wicza tak. iż ów zaprzestał staroormian popie­
rać, oraz orędownictwu królowej Ludwiki Ma- 
rjb jak niemniej wskutek łatwowierności pa- 
trjarchy w Eezmiadzinie, stało się, że Ormian 
kamienieckich nawrócono, do czego Tarnowski
1 Balsam przyczynili się także.

,,Nawałnica44 ustała, a nad ..ziemią Korya- 
towiczów“ zajaśniało „słońce44 w mocy swej 
cłej i krasie. Zjednoczenia ostatecznego Ormian 
w Polsce przebywających z Rzymem dokonał 
(1691 r.) arcybiskup dr. Wartan Hunanian 
(1686— 1715).

(Radio.

wiastka m alarskiego i plastycznego twór- sam do Warszawy jako rzecznik zjednoczenia,
ckości po lsk iej prom ieniuje duch żyw y, p e ­
łen energji i  dynam icznej siły. Sztuka po l­
ska, nie obciążona zbyt trądycjonałizm em , 
jest na ogół bardziej dwoistą niż obce, ma 
w ięcej św ieżości i  bogactwa. —  Jest oczy-  
w istem , że gdyby aranżerow ie polskich w y ­
staw zagranicą n ie k ierow a li się osobiste-

a znów dla przeciwdziałania unji do Eczmia- 
dziniu wysłali syzmatycy swego tposła. Nastąpi­
ło „zawieszenie broni44.

W  sprawie unji interweniował skutecznie 
Mifoołaj Prażmowskń, prymas Polski, któremu 
depuitacja Omian —  starowierców nadała pra­
wo rozstrzygnięcia sporu, poseł Omian zaś

mi sym patiam i i w pływ am i kotertji, polska powrócił z Eozmiadzinu nie uzyskawszy nicze- 
sztuka m ogłaby zrobić w ie lk ie  w rażen ie go, gdyż patryarcha nakazał wiernym swym 
wśród obcych. S. M, M.  ̂słuchać Torosowicza we wszystkiem.

Programy stacyj radiowych.
Środa 20 lutego 1935 r.

Kraków, (293.5) G.: 6.45 Audycja poran­
na z W arszaw y; 7.40 Zapow iedź programu 
i koncert reklam owy; 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał z W ieży  M arjack iej; 12.03 Transm i­
sja z W arszaw y; ‘ 3.05 Koncert z p łvt; 15.30 
Transm isja z W arszaw y; 15.35 ..Frontem 
do motrza4’ i kom unikaty; 15.45 Fragment 
teatralny; 16.00 Koncert; 16.45 Transmisje 
z W arszaw y i Poznania; 18.00 ,Encyklope 
dja m ów iona"; 18.15 Transm isje z W arsza­
w y i  Poznania; 19.45 Program  na dzień 
następny; 19.50 Transm isja z W arszaw y: 
19.56 Lokalne wiadomości sportowe; 20.00 
Transm isja z W ilna ; 20.25 W alce z p ły t;
20.35 Transmisja z W arszaw y; 22.15 Felje- 
ton „Sarenka” ; 22.25 Koncert reklam owy; 
22.40 Transm isja z W arszawy.

Lwów, (377.4) G.: 6.45 Audycja  poranna 
z W aszaw y; 15.45 Fragm ent teatra lny; —  
18.00 Nauka stenografji; 22.15 „O Adam ie 
M ick iew iczu ” , odczyt w jęz. francuskim.

W arszawa, (1,339.3) G.- 6.45 Pieśń „K ie  
dy ranne wstają zorze4i; 6.48 M uzyka z p łyt 
6.52 Gimnastyka; 7.15 Dziennik poranny;
7.35 Chw ilka pań domu; 7.40 Zapow iedź 
pirogramu; 7.50 Koncert reklamowy; 11.57

Z teatru im. Słowackiego.
„Poskromienie złośnicy5* —  Szekspira

j^iewystawiane od długiego szeregu lat w 
Krakowie, a tradycją wielkiej gry aktorskiej 
opromienione „Poskromienie złośnicy44 Szeks­
pira, wznowił obecnie nasz teatr z dużym na­
kładem pracy i pieniędzy. Przedstawienie by­
ło ładne i interesujące, godne dobrych czasów 
teatru krakowskiego. Po „Lilii Wenedzie” i 
„Zbójcach44 jest to pozycja, którą trzeba zapi­
sać na dobro obecnego sezonu. Publiczność, 
która wypełniła teatr do ostatniego miejsca, 
dala dowód, że lubi nawet „bardzo stare “ 
krotochwile” , „nawet44 takie, które w treści nie 
obrażają moralności, a w formie dają pełnię 
atrakoyj artystycznych, że lubi ..nawet” 
Szekspira, byle jego teatr był pokazany pięk­
nie t żywo.

Jeżeli przypuścimy, za prof. Creizemaoliein 
(„Geschrchte des neueren Dramas” ), że Szeks­
pir pisząc „Poskromienie złośnicy” , bynajmniej 
nie korzystał z komedji bezimiennego autora 
angielskiego 7. końca X V I wieku p. t. ..The to- 
ming of a Skrew44 .ale właśnie naodwrót: ów 
nieznany autor popełnił kradzież literacką 

na młodzieńczej krotochwili 'Szekspira - -  to 
idąc drogami krytyki porównawczej prof. R. 
Dyboskiogo, musimy przyjąć za pewnik, że 
genjalny twórca ..Hamleta44 czerpał pomysły 
do tej farsy z włoskiej literatury dramatycz­
nej, a w szczególności z komedji Ariosfci i ulu-, 
bionego wówczas we Włoszech rodzaju ..com- j 
media dcii4 arie14. A jeśli chodzi o temat, to  ̂
wmawianie w pijanego prostaka, że jest wiel- j 
kim panem i władcą, było wątkiem dram a tycz- 1

nym często spotykanym w literaturze euro­
pejskiej, choćby wspomnieć tylko opowiadanie 
angielskie Edwardesa, które Szekspir niewąt­
pliwie znał, a później: komedję ,,Życie jest 

snem” Calderona, a z polskich —  Baryki 
..Z chłopa król44, a nawet ,,Pana Jowialaldego”  
Fredry i postać Grabca w ,,Balladynie” , choć 
zresztą ma ten Grabiec więcej podobieństwa z 
..Burzą” i „Snem nocy letniej” . Pokazuje się, 
że odwieczny to i częsty pomysł, a jednak za­
wsze dramatyczny i zabawny.

Podobno pierwsze wydanie ..Poskromienia 
złośnicy44 zaginęło, wskutek czego sztuka jest 
dziś zniekształcona: nie dochował się epilog 
krotochwili. Tę lukę uzupełnił na onegdaj* 
szym przedstawieniu p. Tadeusz Białkowski, 
który -w swoim układzie scenicznym zakońc-zył 
sztukę epilogiem, podzielił ją na dwie części, 
a akty szekspirowskie połączył w nierozerwal­
ną całość (w akcie II, IU. IV  i V) krótkiemi 
intermedjami. Pomysł dobry i nowy, tekst p. 
Białkowskiego prymitywem swoim doskonale 
-harmonizowany ze stylem wędrownego teatru 
Szekspira —  ale jednak właśnie dila pietyzmu, 
jaki winniśmy Szekspirowi, należałoby na afi­
szu teatralnym odgraniczyć tę nową nadbudo­
wę literacką od oryginału. Prócz tego spotyka 
się tu wiele koniecznych skrótów tekstu, mnó­
stwo odchyleń, a nawet odskoków od tłoma- 
ezenia. Paszkowskiego i mnóstwo wyrażeń i 0- 
krośleu nowszych, niekiedy aktualniejszych, 
niekiedy zanadto jaskrawych. A są także i do­
datki —  zbędne. P. Białkowski jako reżyser 
i inseenizator okazał w swojem opracowaniu 
scenicznem „Poskromienia złośnicy44 dużo po­
mysłowości —  okazał się przedewszysitóm 
twórczym; Iogicznem i pięknem b.ylo plastycz­

ne ! barwne zobrazowanie wędrownego teatru 
przed oczyma widowni, takiego właśnie teatru, 
jaki był za czasów Szekspira —  z uproszczoną 
i syntetyczną dekoracją i z tablicami objaśnia- 
jącemi miejsce akcji. Z takim stylem defooracyj 
musiał harmonizować primityw gry, gestu i re- 
cytacyj wędrownej trupy aktorów, i musiał mu 
się przeciwstawiać realizm akcji i postaci pro­
logu, intermedjów i epilogu, ożywiających za­
sadniczy motyw sztuki: i  j. paroksyzmy złości 
pięknej Kasi, konsekwentne, choć niekiedy upo­
karzające godność kobiety, działanie Petruc- 
chia, i wreszcie romantyczną miłość Basi (w 0- 
ryginale Bianki) z Lucjanem, Treścią interme­
djów jest zabawa lorda (w tłomaczenm Pasz­
kowskiego występuje Dziedzic), który pijanego 
szewca, Krzysztofa Kapkę (w oryginale Szlaj) 
nakazał przebrać za ,,jaśnie pana” —  zwłasz­
cza, że ten Kapka w rolę swoją uwierzył.

Wskutek tego podwójnego charakteru sztu­
ki zaznaczyć się miusi także podwójny typ gry 
aktorów: jeden —  wynikający z krotochwili, 

i(którą gra przygodnie wędrowny teatr, a dr îga 
—  z oklaskującej go widowni. Do pierwszej 
grupy, a więc do osób krotochwili, zaliczyć trze­
ba Petruochia, którego grał p. Juljusz Oster­
wa z szerokim gestem i pogodą pewnego sie­
bie, zwycięskiego amanta. Jest to zupełnie no­
wa rola w bogatym dorobku artystycznym 
wielkiego aktora. Nowa rola i nowy typ gry 
przez umiejętne, subtelne akcentowanie prymi­
tywnej recytacji, jaką niewątpliwie wygłaszali 
wędrowni „komedjanci” X V I i X V II wieku, 
oraz przez dobitną i gwałtowną, a jednak dy- 
styngowaną plastykę ruchów, cechującą tem­
perament szlachcica, z Werony. Uroczą „zlośni- 
ca” , Kas^ —  była pani Hanka Ordonówna.

Artystka, która coraz śmielej zdobywa sceno, 
miała w  tej roli doskonałe momenty, n. p. epi­
zod ostrej szermierki słów z Petrucchiem. Syl­
wetce temperamentnej sekutnicy nadała p. Or­
donówna ruchy gwałtowne, a po „poskromie­
niu”  —  uśmiech i spojrzenie jagnięcia na szczę­
śliwej zagrodzie małżeńskiej. W  przepychu 
barwnych toalet wyglądała, jakby zeszła z 0- 
brazni Velazqueza. Do gry pp. Osterwy i Ordo­
nówny dostosowała się świetnie reszta arty­
stów z pośród ,,osób komedji44: a więc p.
I. Staikówna jako pełna młodocianego wdzię­
ku i etylu Basia, a z panów —  zabawny w poir.y 
słach komicznych p. W. Staszewski jako sługa 
Petruochia (Grumio), Hierowski (Lucjau), So­
larski (Hortensio), Wroński (Babtysta), Kuła­
kowski (Gremio), Biliżanka (Dorota), Modrzew­
ski, Turski, Pągowski i inni. ■ Do tego typu 
gry zaliczyć też trzeba postać Prologusa, któ­
rą wprowadził i grał p. T. Białkowski.

Z drugiej grapy postaci, wypełniających pro 
log, intermedja i epilog, wysuwa się na pierw­
szy plan p. T. Kondrat w roli szewca Kapki. 
Gra jego charakterystyczna i obfitująca w mo­
menty komiczne pasuje młodego artystę —  je­
śli chodzi o komedję —  na „szekspirzystęX 
Dużo humoru miała gra p. Wojteckiego (lord), 
pani J. Romowicz (Marjanna) i p. Z. Wożniaka, 
który z powodzeniem udawał żonę pijanego 
szewca.

Prof. Karol Frycz dał krotochwili Szekspi­
ra bardzo ładną, stylową oprawę dekoracyjną 
zarówno w całym obszarze sceny, jak i w go­
belinowej zastawce scenki wędrującej trupy, a, 
p. A. Żuliński zilustrował „Poskromienie złośni­
cy44 muzyką dyskretną, miłą i melodyjną.

ANTONI WAŚKOWSKI.
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Katowice, (395.8) G.: 6-45 Audycja  po- . . .  .

ranna z W arszaw y; 15.35 Giełda zbożowa: 
l°-45 .,o naśladowaniu Chrystusa44: 18.00
vKnut H  amsun a Rufin  P io trow sk i’4: 22.15 
^Piątkowi goście44, feljeton. .23.05 Skrzynka 
francuska.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Ś W IT : Gubernator Skałłon.
W ANDA: Wyspa skarbów.
U C IE C H A : ^Kleopatra.
SŁONKO: i. Zdobywcy (Richard t)ix).

XI Tydzień lotniczy.
W  programie pracy na rok bież. L. O. P. P. | 

przewiduje kontynuowanie dotychczasowych' j II. Wesoły bar. 
wysiłków. Między innemi organizowane będą PROMIEŃ: Tysiąc druga noc. Podróż po- 
koła wśród mieszkańców poszczególnych do-. ślubna we troje.

ADRIA: „Muszę być młodym*4.
BAGATLEA „Eskimo“ , na scenie operetka 

„Król Walca*4.
REPERTUAR K INA  DOMU ŻOŁNIERZA: 

Od 18 do 22 lutego br.: „Nie jestem aniołem44, 
w rolach gł.: Mae West i Gary Grant.

t o s i t s e S i i a
sw

Wtorek 19: Gabina m.. Marcela nu, Konrada w.
Wschód słońca 6.45, zachód 17.02.
Długość dnia 10 godzin i 17 min.

Środa 20: Zenobjusza m„ Leona b.
Wschód słońca 6.43, zachód 17.04.
Długość dnia 10 godzin i 21 min.

 0-0--------
SPADŁ Z I. PIĘTRA. W dniu wczorajszym 

w południe blacharz Chaskiel Jaffe spadł w 
czasie pracy z wysokości pierwszego piętra do­
mu nr. 82 przy ul. Kalwaryjskiej. Lekarz Pogo 
towia rozpoznał u niego złamanie lewego przed 
ramienia i przewiózł go do szpitala św. Łaza-1 
rza.

OFIARA GOŁOLEDZI. W sobotę 16 b. m. 
około godz. 17.20 Lueharczyk Stefanja, lat 30. 
żona robotnika zam. przy uk Kościuszi 25 — 1 
przechodząc ul. Włóczków, która to ulica do- [ 
tychczas nie jest uregulowana dla ruchu pie- i 
szego, naprzeciw/ realności Nr. 4 wskutek g o -■ 
łoledzi poślizgnęła się i upadła na jezdnię, do- j 
znając złamania prawej ręki w przegubie. Ku- j 
charczykowa po upadku została przewieziona j 
do Ubezpieczaini Społecznej, gdzie po założę- j 
niu opatrunku pozostawiono ją opiece domo- j 
w ej. i

P Ę K ŁA  RURA W ODO CIĄGO W A w ub. 
n iedzie lę  rano w ul. P ierackiego. W yp ły -j 
w a jący  strumień wody w yrw a ł szeroki pas 
jezdni. Strata wynosi około półtora tys. z ł- , 
Pow odem  pęknięcia nagła zmiana tempe­
ratury.

W IĘKSZA KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. 
Huppert Abraham, zam. przy ul. Madalińskie- 
go 19 zgłosił, że dnia 17 bm. między godz. 14 
a 15-tą nieznany sprawca dostał się do jego 
mieszkania przy pomocy dobranego klucza lub 
wytrycha, skąd skradł garderobę, bieliznę i na

w kinie mm ui. Straszewskiego 18.
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Triumf polskiej twórczości filmowej! —  Arcydzieło najwyższej klasy!
Dramat miłosny, rozgryw ający się na tle bohaterskich zmagań Narodu Polsk ie­

go z rosyjskim  najeźdźcą w r. 1905. k iedy osław iony

« I I B » N A T n  S K A IIO N
usiłował zgnębić ducha polskości. —  W  roli głów nej filmu tego  p. t.:

Córka generała' Pankratowa, JSSSSUL Nora Hey. Marja Bogda,
Fr. Brodniewicz, K. Junoszę Stępowski, M. Cybnlski, J. Leszczyński, St Górska, Z. Terne, 
A. Żabczyński. — Muzyka; H. Wars. — Piosenki: Juljan Tuw m — Film ten to najdoskonal­
sze pod każdym w zg lęd e m  dzieło filmowe. — Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 1 9 

W  niedzielę od godziny 3-ciej popołudniu.

Japońskie kobiety w wojsku.

„MĄŻ TRZYSTU TYSIĘCY-, komedja H. 
Johnson-Jounga, w opracowaniu literackieni 
A. Krakowieckiego, będzie najbliższą premjerą 
teatru. Próby odbywają się pod kierunkiem' 
roż. W. Nowakowskiego.

NAJBLIŻSZEM PRZEDSTAWIENIEM OPE- 
ROWEM, w poniedziałek, dnia 25 bm. będzie 
„TraviataM Yerdi’ego, w opracowaniu muzycz- 
nem dyr. B. Wallek-Walewskiego, scenicznem 
reż. J. Stępniowskiego.

ŚP. LUDW IKA PIOTROWSKA, KLEINO- 
W A. W  ub. niedzielę zmarła w Krakowie śp. 
Ludwika l-o Piotrowska, 2-o Kleinowa, wdowa 
po arch. budowniczym, matka sekretarza Prę­
ży djum m. Krakowa dra Tad. Piotrowskiego, 
przeżywszy lat 76. —  Pogrzeb odbędzie się we 
środę 20 bm. o godz. 15.30 z kaplicy cmentarza 
rakowickiego.

■ x x — ‘ ~~ **

Pociąg popularny
do Kalwarjl, Lanckorony i Skawlae.
Dyrekcja Kolei w Krakowie i Tow. Krze­

wienia Narciarstwa organizują w niedzielę dn.
1 24 bm. wycieczkę pociągiem popularnym z Kim 
kowa do Skawiec. Odjazd z Krakowa o godz. 
7.50, przyjazd do Skawiec o 9.44. Odjazd ze 

,j Skawiec o godz. 18.45, przyjazd do Krakowa 
o 20.47. Postoje pociągu w obu kierunkach: w  

■ Kalwarji, Lanckoronie, Stroniach i Stryszowie. 
Cena przejazdu tam i z powrotem zł. 3.30. WJ 
Kalwarji, Lanckoronie i Skawcach będą zorga 
nizowane wycieczki narciarskie na Leskowiee 

I i do Lanckorony.

Usiłował zamordować brata.
| Policja aresztowała Łęźniaka Juljana, lat 
i 29, przemysłowca, zam. przy ul. Lubicz 3 za 
; usiłowane zabójstwo swego brata Władysława 
Łęźniaka, lat 32, zam. przy ul. Mogilskiej 51.1 
W  czasie bójki, jaka wynikła między braćmi] 
w nocy z niedzieli na poniedziałek, Juljan strze 

j l i i  do Władysława z rewolweru. Tłem zajścia! 
są nieporozumienia rodzinne.

-oqo-
Nowy zarzfd Zw. b. Ochotników

Armj! Polskiej.
„ JvlJvmł) ^ ...............   ̂ k ’ , W ub. niedzielę odbyło się na Wawelu orgii
krycia stołowe srebrne ogólnej wart. 1.626 z ł . , Przygotowani© wojskowe w Japonji ogarnia nietyłko młodzież, lecz również kobiety. Na jnizacyjne Walne Zebranie członków krakow-i 

ZERW AŁ PLOMBĘ Z WAGONU KOLE JO-! specjalnie urządzanych kursach uczą się Japonki, należące do Związku Obrony Narodo- ! skiego Oddziału Związku b. Ochotników Arm ji1 
•GO I... W*niedzielę 17 bm. między godz. wej, używania‘'różnych rodzajów broni w służbie wojskowej. Zdjęcie przedstawia Japonki polskiej pod przewodnictwem Dr. A. Gręplow-

■ ■' w  maskach gazowych przy karabinach maszynowych.
WEGO
21.30 a 1 nieznany sprawca po urwaniu klamry 
przy wagonie kolej, na stacji Kraków— Pła- 
szów skradł 3 worki cukru wart. 345 zł. na 
szkodę kolei państw.

Z A W IA D O M IE N IA  I KOM UNIKATY.
KURSA RZEMIEŚLNICZE. Dyrekcja Mu- 

fceum Przemysłowego i Woj. Instytutu Rzem. 
Przemysłowego w Krakowie urządza w b. r,

Przed wyrokiem w procesie o zabójstwo
WIEJSKIEGO ZNACHORA.

P ią ty  dzień toczącej się przed
i  rzemysfowego w-Krakowie urząaza. w u. - .przysięgłych w Krakow ie, rozprawy 
szkolnym następujące kursa: galan orj. kó™, ■ Jana M
czej flizarski, galwanotechniki, obsługi maszyn

Sądem 
o za-

-1 maoŁ ii rozpoczęła opi
. . , . n ja wygłoszona przez prof. Wacbholza. Bieparowych, trvkotarstwa recznego, bielizmar- * * °  .1 “  . .

*» . . - 07 r, g ły  sądowy stw ierdził, zc sm ierc Mroza na-
stwa oraz trykotarstwa maszynowego. Zgłoszę 8 J ł  , . , . . «

. . . . .  •. j  • 1 tv Mn stapiła wskutek uderzeń, zadanych zmarłe-ma nrzyimuie 1 informacji udziela Dyrekcja Mu , -
1 :*V „1 n j o -1 a  nio młł w  flłowę młotkiem do tłuczenia kamie-zeum 1 Instytutu, ul. ISmolensk 9 od 8— 14. ina ; «  y .

. ,y . 5 1 . . m» Następnie z w ielkiem  zainteresowaniemzamiejscowych zmzka kolejowa (bilet szkoin>).

KOŁO B. UCZENIC PAŃSTW . GIMN. ŻEŃ­
SKIEGO w Krakowie, urządza we wtorek 19 
lutego br. Tradycyjny Wieczór Karnawałowy, 
w salach T. U. M„ Al. Krasińskiego 18. Począ­
tek o godz. 21.30.

KFSM ?M S AR T E A T R U  SŁO W AC K IE G O
W torek  19. II. „Poskrom ien ie złośnicy'4 
Środa: „Ptak“ .

skiego. Po udzieleniu absolutorjum ustępujące 
mu prowizorycznemu Zarządowi z inż. Raki- 
szem na czele, Oddział w liczbie blisko 800-tu 
członków ukonstytuował się, wybierając pre­
zesem p. E. Hardta.

 000--------
Odczyty.

„Rzym i Mussolini* —  odczyt pod tym tyt..
wygłosi H. Jasieński i T. Cybulski w środę 20

wysłuchano zeznań św. St. Dziedzica. Świa­
dek został na salę rozpraw  doprowadzony o»tWui»wu — » 
przez po lic ję1, gdyż jak sie tłum aczył „bał groził Mrozowej, źe jeśli słowo komu pi n

o zabójstwie to ją wyprowadzi na szubie­
nicę. Zapytana pitoe-z przewodniczącego

Kuklę, k tóry pow iedział mu, „słuchaj ju- ^ ______________   __    ^
żem zabił tego smoka’4. Następnie Kukla  j3m> 0 g0(jz 19 wiecz. Dom Artystów, plac św* 
oznajm ił że Dziedzic musi mu pomóc usu- Ducha 5.
nąć trupa z domu. Kulcla zapowiedział przy 
tem  Dziedzicow i, że jeś li mu nie pomoże, 1 
wyda go wówczas Kukla zrobi z mm to, co 
się stało z Mrozem. Obawiając się tych po­
gróżek Dziedzic pomagał Kukli w wywie­
zieniu zw łsk zabitego. Dziedzic był poza- 
tem  świadkiem sceny, w  której Kukla za-

się iść do Sądu4’.
Dziedzic zeznał, że był przyjacielem  

Mroza z lat dziecinnych i z jego rodziną łą 
czyła go przyjaźń, zaprzeczył jednak, by łą 
czyło go cokolw iek z żoną przyjaciela. Na 
drugi dzień po zabójstw ie M roza wezwany 
został do m ieszkania M rozowej. Tam zastał

M ra iow a  poń^erdeiła  to zeznanie W *
Bardzo szczegółowo wypytyw ań św iad­

ka członkow ie trybunału, prokurator i 
obrońcy. Ponieważ k ilku  świadków m e 
przybyło na rozprawę trybunał przystąpił *Ł 10.

„Kultura a postęp społeczny w Anglji XIX 
wieku44. Odczyt urządzany staraniem Koła An.̂  
glistów S. U. J. wygłosi prof. R. Dyboski we. 
środę 20 bm. o godz. 19 w sali Kopernika U. J.

Wieczór dyskusyjny Akad. Zw. Pacyfistów, 
z referatem Kaz. Wyki pt. „Dzisiejsza młodzież 
francuska44, odbędzie się dziś tj we wtorek, w 
sali 66 głównego gmachu Uniwersytetu, o go­
dzinie 19.30.

 o -o--------

Składki złożone w Adm. „Głosu Narody"
Na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy X. K.

zl. 3; Ks. Węgrzy nok Stanisław, Dziekanowice,

Przedsiębiorstwo E S e k t r o i e c l i a i ś c z i s e

Inżynier Beleslaw JURSK!
Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98

u iy ifO ilU JE instalacje ośw'sat8auia eSaklmznaao 
D O S T A R C Z A  I HfflPMWIfl grzejniki e l e k t r y c z n e  lak 
Z i L A Z i C A ,  piecyki, kucti^nki, PODUSZKI KAŻDEGO 

WYMIARU. -  ŻARÓWKI NA DRZEWKO.
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Zycie  ^ospodorese.
Niedola wsi w Żywiecczyźnie.

...r  Piszą do nas z Żywca: Głosy poważnej 
prasy, a może i sprawozdania urzędowe, zawie 
rające opisy wylewu Soły w ub. r. powinny 
były skłonić powołane czynniki do przeprowa­

dzenia regulacji Soły w Rajczy, w Ciścu i w 
^Radziechowach, wzgl. w Cięcinie, gdzie Sola 
podmyła już filary mostu między temi gmina­
mi. Co zrobiono? Dokonano.zaledwie drobnych 
napraw na przestrzeni kilkunastu metrów, re­
szta pracy czeka, a równocześnie tysiące rąk 
czeka na pracę. Skrajna nędza w Żywieckiem 
wskutek braku pracy nie da się nawet wyrazić.
[Widziałem na rynku na wlane oczy ludzi, ma­
jących zamiast obuwia, starym workiem zawi­
nięte stopy. Z wiosek, dalej od kościoła leżą­
cych, mało kto uczęszcza do kościoła z braku 
odzieży, a wskutek tego szerzy się tu i ówdzie 
„kocia wiara44, jak górale sekciarstwo przezy­
wają. Ale szerzy się i polityczne sekciarstwo, 
a mam na myśli komunizm, który do niektó­
rych dorastających parobczaków trafia.

W  wioskach, leżących pod lasami, kwitnie 
kradzież drzewa „na kulki44; są to kopalniaki, 
za które płacą żydzi chłopom po 8 zł. za metr 
kubiczny, zresztą, jak się da wytargować. Że 
zaś do tego handlu drzewem potrzeba mieć 
coś swojego, więc przeważnie wycinają górale, 
mający jakikolwiek swój „strumek44. Następ­
stwem tego będzie to, że jak mię leśniczy je­
den zapewniał, za krótki czas chłop nie będzie 
miał kawałka swego drzewa, by chlewek po­
stawić. Ale życie woła, gdyż podatek, sól, na­
fta i odzież choćby jaka-taka —  kosztuje. Prze 
cięż taka gospodarka grozi ruiną. Góral.

Prowincja nie kupuje.
Jednym z charakterystycznych przejawów 

Strukturalnych we włókiennictwie łódzkiem w 
okresie ostatnich sezonów jest silna redukcja 
zakupów ze strony odbiorców prowincjonal­
nych. Składa się na to cały szereg przyczyn.
(W pierwszym rzędzie podkreślić należy słlne 
zubożenie ludności wiejskiej, która stanowiła 
główną klientelę kupców prowincjonalnych.
|Kupcy ci należności za towary pokrywali 
^przemysłowcom łódzkim w przeważającej mie­
rze wekslami, które stanowiły dla przemysłu 
materjał umożliwiający im częściowe finanso­
wanie produkcji. Wskutek zubożenia ludności 
wiejskiej ulega osłabieniu również i sytuacja 
finansowa odbiorców prowincjonalnych, od 
. których przemysł przyjmuje weksle bardzo 
wstrzemięźliwie w obawie załamań i kompli- 
kacyj. Oczywista zmniejsza to zasoby finanso­
w i przemysłu włókienniczego, uniemożliwiając 
mu produkcję na skład i ograniczając ją do 
bieżącego zapotrzebowania.

Również i odbiorca prowincjonalny nie mo­
gąc pokrywać swych zobowiązań wekslami, 
przybywa do Łodzi rzadziej Już, nie na po- 
początku, ale bardzo często w połowie sezonu 
i kupuje tylko te towary, na które już uprze­
dnio znalazł nabywcę. Wszystko to wpływa 
na ciągłe kurczenie się obrotów we włókien­
nictwie łódzkiem, uniemożliwiając przemysło­
wi realizowanie programu produkcyjnego na 
'dłuższą metę.

264 upadłości w Polsce w r.1934.
■ Według danych Głównego Urzędu Staty­

stycznego ogłoszono w Polsce w  grudniu ub. 
roku 25 upadłości, z czego 10 upadłości w woj. 
centralnych, 7 w zachodnich, 7 w południo­
wych i 1 we wschodnich.

W  całym roku 1934 ilość upadłości w Pol­
sce wynosiła 264. Jeśli chodzi o rodzaj przed­
siębiorstw, to ogłoszono w r. 1934 —  23 upa­
dłości spółek akcyjnych, 52 upadłości spółek 
z ograniczoną odpowiedzialnością, 39 spółdziel 
ni, 35 w spółkach firmowych i komandyto­
wych i 115 w przedsiębiorstwach jednoosobo­
wych.

Stan bezrobocia w poszczególnych 
zawodach.

Według ostatniego wykazu wolnych stano­
wisk sędziowskich, na 1 lutego br. wakowały 
4 stanowiska sędziów grodzkich (Bielsk Podla­
ski, Dąbrowa Górnicza, Grodzisk Mazowiecki j 
i Korzec), 3 stanowiska kierowników sądów 
grodzkich (Cieszanów w okręgu lwowskim, I 
Skała w okręgu sosnowieckim i Śniatyń w o- j 
kręgu kołomyjskim), oraz 1 stanowisko sędzię j 
go śledczego w Krzemieńcu. Nie wakowało na 
tomiast ani jedno stanowisko sędziego okręgo­
wego i sądów wyższych, w szczególności zaśj ___________ ___
nie było ani jednego wakansu w b. dzielnicy j P w j  Z8.IX5.fcW f l U H  p fc j fc d .y t tC X y ś

pruskiej. obżera pilarzy „Głosu Narodu**

W olne stanow iska w  sądownictwie. Ha!®*y r ó w n # * x®i a l e  ■ • d ®r fa *
Główny Urząd Statystyczny opracował ze-1 2 0  g r .  »  k a ż d y  n n m . r  d * i « n -

stawienie dotyczące stanu bezrobocia w po- ( n i k a  i o p ł f t t f  p O « z t o w ą  1 0  g r
szczególnych zawodach na 1 stycznia b. r. —  j ' d
Z ogólnej liczby 413.<03 bezrobotnych, zare- * 
jestrowanych w tym czasie (obecnie jak wia­
domo. liczba bezrobotnych przekracza pól mi-

0 uprawę tytoniu w ziemi krakowskiej.
Dla trwałego podniesienia obszaru powodzi.

W  środę 20 b. m. zbiera się pełny 
„W ojew ódzk i Kom itet* pomocy dla po­
wodzian^; a to w  zw iązku ze zbliżającą 

j  się kampanją wiosenną. W obec tego
| szczególniejsze znaczenie mogą mieć u-

wagi, które otrzymujem y na tem at pod­
niesienia produkcji rolniczej tej części 
kraju, którą powódź szczególnie do­
tknęła,

!
j N ie  należy podzielać tego pesymistycz­
n e g o  poglądu, że ponawiane od pewnego 
czasu zapowiedzi takich  lub innych inwe- 
stycyj publicznych, przyczem  wym ienia się 
każdorazowo mniejszą lub w iększą cyfrę 
mil jonów, są

W Y Ł Ą C ZN IE  ZA PO W IE D ZIĄ  BLISKIEJ  
K AM PANJI W YBORCZEJ

a nie dowodem  zrozumienia, że w kraju  
musi nastąpić jakaś szersza akcja  nad u- 
zdrowieniem  gospodarki zarówno pryw at­
nej jak  publicznej. Dotyczy to zwłaszcza 
rolnictwa, którego stan w yjaśn iła  aż nadto 
dokładnie dyskusja sejmowa, w  pierwszym  
rzędzie zaś w yw ody  p. m inistra rolnictwa.

Obok doraźnej pomocy w te j czy innej 
form ie, koniecznem jest jednak zastosowa­
nie pewnych stałych sposobów, któretoy 
podniosły opłacalność pracy ro ln ika zw łasz 
cza w  obszarach, które zniszczyła powódź, 
a  które wobec tego  niezależnie od złej kon­
iunktury cierpią w ięcej i dotk liw iej od in ­
nych, u traciw szy w  w ielu  wypadkach po- 
prostu podstawę istnienia. To, aby całe po 
w ia ty  zw łaszcza w  zachodniej Małopolsce 
m ogły nadal istnieć niejako z dobroczynno­
ści publicznej, należy chyba w ykreślić 
ze sfer możliwości.

W obec tego  ro ln icy w  ogólności, a  w te­
renach pow odzi w  szczególności n iew ątp li­
w ie  z zadowoleniem  przyjm ą do w iadom o­
ści oświadczenie p. w icem inistra skarbu 
W ernera, że już w obecnym roku m inister­
stwo to

PO W IĘK SZY  OBSZAR U P R A W Y  
TYTO NIU

conajm niej o 1 tysiąc ha, co jest zapow ie­
dzią znacznego podniesienia dochodowo 

ści naszego roln ictwa. Po lsk i monopol ty ­
ton iow y sprowadza m ianow icie corocznie 
m iljony k ilogram ów  surowca tytoniow ego 
z zagranicy, a  tymczasem pewne jego  ga­
tunki m ogą być w yprodukow ane w  kra ju  
i  to  w  rozm iarach znacznie w iększych niż 
dotąd. 4

Chodzi też o przełamanie pewnego prze 
sądu, który  zaszczepiła u nas Austrja, czy 
niąc to zresztą celow o z pobudek politycz­
nych. P o  objęciu M ałopolski, której zarząd 
pow ierzy ł rząd zaborczy Niemcom i zniem 
czonym Czechom, m. in. Austrja zezwoliła 
na uprawę tytoniu tylko w  Małopolsce

wschodniej zamieszkałej przez Rusinów, a 
zabroniła tworzeniu  tego rodzaju plamta- 
cyj w  zachodniej części, chociaż

GLEBA I KLIM AT W Ł A Ś N IE  N A
ZACHODZIE POLSKIM  BARDZIEJ  

N ADAJĄ  S ię
do uprawy tej rośliny. Co w ięcej nauka do 
wiodła, że na glebach próchniczych (czar- 
noziemach) upraw iać można tytoń właści­
wie tylko dla wyrobu ekstraktu tytonio­
wego, dla produkcji nasienia, które daje 
ponadto w artościowy olej do farb malar­
skich,

ALE MNIEJ D LA  W ŁAŚCIW E J  
KONSUMCJI

przez palaczy. W obec tego w łaśnie M ało­
polska zachodnia, jako bogata w lessy, g le  
by lekk ie i  przepuszczalne, posiadająca po­
nadto um iarkowany i  znacznie łagodn iej­
szy k lim at niż je j część wschodnia, nadaje 
się w  pierwszej lin ji do produkcji surowca 
tytoniowego, nawet szlachetniejszego g a ­
tunku. Okolicznością bardzo ważną jest po­
nadto przysłow iow a tutaj łagodna i spokoj 
na jesień.

Zwrócić też należy uwagę na następują­
cy fakt: Stosowana we wschodniej Mało­
polsce od długich dziesiątków  lat uprawa 
tytoniu  przy niewłaściwości metody nawo. 
żenią sprawiła, że tamtejsze pola tytoniowe 
niszczone są przez różne szkodniki, a 
zw łaszcza nagminną bakterjozę i zaw ierają 
również szkodliw e dla zdrow ia alkalo'dy, 
wobec czego ich produkt jest z natury niż­
szej wartości. Już chociażby dlatego nale­
ży  produkcję tyton iu  rozszerzyć także na 
inne dzielnice, nie w yja łow ione pod tym 
względem , a w Małopolsce wschodniej po­
zostawić gatunki odporniejsze na grzyby i 
pleśnie.

Objęcie uprawą tytoniu obszarów klęski 
zeszłorocznej mieć będzie też w ielk ie zna­
czenie gospodarcze. Jeżeli przyjąć bowiem, 
że 1 ha ro li da conajmniej 12 ct. mtr. su­
row ca  tytoniowego po cenie 1 zł. 50 gr. za 
1 kg., otrzymam y dochód około 1.800 zł. z 1 
ha, co oznacza tak wydatne podniesienie 
dochodowości, jakiego żadnym innym spo­
sobem doraźnie uzyskać się n ie da. W  po­
równanie iść mogłaby tylko uprawa roślin 
lekarskich, ale to jest sprawa znacznie tru­
dniejsza. Jeżeli przeto w myśl oświadczenia 
p. w icem in. W ernera  istotn ie zamierzone 
jest rozszerzenie obszaru uprawy tytoniu, 
to w  pierwszym  rzędzie pod uwagę należy 
wziąć województwo krakowskie, a to za­
równo ze w zględów  hodowlanych jak ró­
wnież gospodarczych. Stosowna interwen­
cja „Wojewódzkiego Komitetu Pomocy”, 
k tó ry  w łaśnie teraz ma odbyć plenarne o- 
brady, może sprawę tę ze skutkiem w pro­
wadzić na w łaściwe tory. I. N.

Bili l MtfilCRRle
w WANDA f f w tulnt iurfetfnym

Monumentalne arcydzieło realizowane z niebywałym rozmachem, z tvsiąc*mi ludzi w obsadzie 
Najpiękniejsza opowieść f i lm o w a  wg nieśmiertelnego dzieła ROBERTA LOUIS STEVENS3NA.

Gigantyczny epos o miłości i bohaterstwie pełen 
emocji i sensacji. W  rolach głównych niezapom-

Wallace Beerv,Jackie Cooper
o ra z  LI0NEL BARRYMORE, LEW IS ST0I4E , OTTO KRU-

_  _ BER partner JoanCrawford w filmie „Uwodzicielka*
Romantyzm i czar — Groza i strach — Śmiech i wesołość. — Najciekawszy scenariusz —  świet­
ny reżyser — najwspanialsza obsada L najpotężniejsza wytwórnia na świecie, stworzyli 
razem jeden niezrównany film. —- Ponadto w  programie najnowszy tygodnik dźwięko­
wy i dodatek kolorowy. -  Początek seansów w dnie powszeduie o godz. 5, 7 i 910 w nie­

dzielę i święta o godz. 3 pop. — Program Nr. 20. — Sala ogrzana.

osoby, podlegających zaś opiece rządu dzie 
ci —  350.963. W  1925 roku  śmiertelność 
wśród dzieci od roku do 6 la t wynosiła 48 
tys., natomiast w  1932 roku spadła do 37 
tys. Cyfra  śm iertelnych wypadków  wśród 
noworodków wynosiła w  1925 roku 217.000, 
a w  1931 spadła ona do 175.000.

Pozostaje faktem, I ż  w tych warunkach 
naturalny przyrost ludności w  Ita lji, w y­
noszący praw ie 400.000 rocznie, nie ma się 
gdzie pomieścić w  kraju , k tóry n ie odzna­
cza się bogactwam i naturalnemi. Jasnem 
jest że pęd do em igracji musi być zatem w 
jakiś sposób zaspokojony. Uczyn ić temu 
zadość stara się już oddawna rząd, usiłu­
jąc skierować masy emigrantów do kolonij 
afrykańskich. Stąd więc ekspansja koio- 
njalna Italji, stąd też dążenie do rozszerzę 
nia posiadłości‘ kolonjalnych w  A fryce, a 
w obecnej chw ili niezamaskowane parcie 
ku granicom Abisynji, która mogłaby w 
części stać się terenem  ko lon izacji w ło­
skiej.

Chleba może zabraknąć
kawioru będzie poddostatkiem.

Sow ieckie przedstawicielstwo handlo­

we w  Polsce uzyskało now e kontyngenty 
na import luksusowych artykułów  żyw no­

ściowych. W  bież. miesiącu podjęty będzie 
masowy import czerwonego kawioru, który 
sprowadzony będzie w ilości około 13.000 

kg. Rzecz znamienna, że mimo kryzysu  ob­
serwowany jest poważny wzrost konsum- 

c ji kawioru. Są w idocznie ludzie, którzy 
na kryzysie zarabiają.

ljona), przypada na robotników przemysło­
wych 358.244 osób, w tem na grupę górniczą 
28.392, hutniczą 7.619, metalową 30.577, włó­
kienniczą 22.898. budowlaną 26.885, na inne 
zawody przemysłowe 27.169, oraz na niewyka 
żujących zawodu 217.704 osób.

W  grupie robotników rolnych było 2,708 
bezrobotnych, pracowników umysłowych —  
43.465, młodocianych 1.247. oraz służby domo­
wej 8.049.

Przeludnienie Włoch.
Ita łja  podzieliła  los wszystkich państw 

europejskich po w ojn ie: zamknięto bram y 
przed jej emigracją. Stąd też wynikło, że 
aczkolw iek przyrost naturalny ludności w  
Ita lji u legł spadkowi, to jednak przewaga 
narodzin nad zgonam i wynosi coroku prze­
ciętnie 390.000 dusz, co n ie jest stosunkowo 
dużo przy ludności sięgającej 42 i pół m iljo 
na. Tymczasem rząd Duce zm ien ił nasta­
w ien ie wobec problemu em igracji. M u3go- 
lin i jest zdania, że em igracja w łoska nie 
pow inna być ,,nawozem’ ‘ dla obcych kra­
jów  w  celu wzbogacenia ich gleby i gospo­
darki. Przeto rząd italski utrudnił emigro­
wanie z kraju. Gdy w roku 1920 em igracja 
z Ita lji dosięgła cy fry  410.000 osób to w 
1927 r. wynosiła już tylko 238.000 osób, z 
czego 191.000 wróciło z powrotem do kraju. 
W  celu zahamowania postępów śmiertelno 
ści wśród noworodków stworzono w Ita lji 
w ielką organizację narodową opieki nad 
matką i dzieckiem. Liczba otrzym ujących 
zasiłki matek wyniosła w 1932 roku 245,273

fp o r t .
I narciarskich mistrzostw świata.
W  Szczyrbskiem Pleso zakończone zosta 

ły zawody narciarskie o m istrzostwo świa- 
ta .W  biegu na 18 km. do kombinacji zw y ­
ciężył Karppinen (Finlandia). P ierw szy  
Po lak  Górski przybył na miejscu 25. W  bie­
gu brało udział 200 zawodników. Lepiej 
pow iodło się -Polakom w skokacłj. do kom­
binacji, D zięki Wykonaniu przez Bronka 
Czecha najdłuższego skoku w  konkursie 
(67.5) m.‘ zdobył on w ogólnej punktacji 9 
miejsce. St. Marusarz usadowił się w kom­
binacji na 11-tem miejscu. Pierw sze miej­
sce w  kombinacji przypadło w  udziale F i­
now i Vall one nowi.

Na zakończenie zawodów odbył się w 
niedzielę otwarty konkurs skoków, w obec­
ności 15 tys. widzów. Pierw sze trzy miejsca 
za ję li N orw egow ie  z B irger Ruudem na 
czele, czwarte St. Marusarz skokami 59 i 
57 m. przed najlepszym i Szwedami, N iem ­
cami, Czechami itd.

„Święto zimy w Zakopanem.
W dniach od 22 do 26 bm. w Zakopanem 

odbędzie się tradycyjne „święto*4 zimy. W  pro­
gramie przewidziane są międzynarodowe mi­
strzostwa Polski a mnanowicie: w dniu 22. uro 
czysta odprawa zawodów, 23: narciarski bieg 
18 kim., 24: konkurs skoków i skoki do biegu 
złożonego, 25: bieg zjazdowy pań i panów, 26: 
slalom pań i panów. Ponadto odbędą się nastę­
pujące imprezy 23: wieczorem, mecz hokejowy 
między drużyną niemieckiego Śląska „Hindcn- 
burger Eislaufverein“ a „K . S. Pogoń" (mi­
strzowską drużyną polskiego Górnego Śląska), 
24: wieczorem bal w salach „Morskiego Oka44, 
25: „Podhalańskie zapusty44 (impreza o charak­
terze folklrorystycznym na ulicach Zakopane­
go), 27 i 28: Mindzynar. pokazy jazdy figuro­
wej na lodzie, 27: „Karnawał na nartach*4 oraz 
1 marca: zawody saneczkarskie i bobslejowe. 
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N A  FIGUROW YCH M ISTRZOSTW ACH  
Ś W IA T A  w  Budapeszcie para polska Bilo- 
równa —  Kow alski zajęła w  punktacji ogól 
nej 5 miejsce.

KALBARCZYK, reprezentujący Polskę 
na łyżw iarsk ich  mistrzostwach świata w 
jeździe szybkiej, zdobył w biegu na 5.C00 
m etrów  drugie miejsce za Norwegiem  
Staksrudem.

W  KRAKOW IE GRAJĄ JUŻ W  P IŁK £  
NOŻNĄ. W  niedzielę poraź pierwszy piłka­
rze krakowscy wyszli na boisko. L igow a 
W is ła  rozebrała mecz z krakowską Leg  ją. 
bijąc ją  9:0.

HOKEIŚCI POLSKIEGO ŚLĄSKA po­
konali hokeistów  Śląska Opolskiego 2:1 
(1:1, 0:0, 1:0).

TŁOCZYŃSKI ZDOBYŁ MISTRZOSTWO  
PORTUGALJI bijąc w finale Dom ingo* 
Av ileza  5:7, 6:0, 6:2, 7:5.

KOSZYKARZE POLSCY przegrali w 
Ta llin ie  z Esto>nją 47:19.



Nr. 49 „GŁOS NARODU*' z 'dnir. 19-go- lutego 1935. Sit. *

W Berlinie stracono dwie kobiety za szpiegostwo.
(Telegram Pol.

Berlin, 18. 2. Dziś popołudniu niem. biuro 
/nform. ogłosiło w nadzwyczajnem wydaniu 
następującą wiadomość:

Trybunał ludowy Rzeszy niem. wyrokiem 
i  dn. 16 lutego 1935 r. skazał na śmierć za 
zdradę tajemnic wojskowych Benitę yon Fal* 
kcnhayn z domu von Zollikofer-Altenklingen 
1 Renatę von Natzmer, obie z Berlina. Poza- 
łem za te sama zbrodnie skazani zostali na

Ag. Telegraf.).

dożywotnie ciężkie więzienie Georg vcu So­
snowski i  Irena von Jena.

Wobec nieskorzystania przez kanclerza 
Rzeszy z przysługującego mu prawa łaski, 
wyrok na von Falkenhayn i von Natzmer 
został dziś rano wykonany.

Wiadomość powyższą opatrzyła urzędowa 
agencja tytułem: „Państwo liarodowo-socjali- 
styczne lamie zdradę stanu” .

Kolportaż dzienników koto kościołów
został w Paryżu od wczoraj zakazany.

Paryż (P A T ). Wobec stałych bójek, jakie 
wynikały przed kościołami między kolporte- 
ra®i „Action Francaise“  a kolporterami pra­
sy komunistycznej, burmistrz miasta Four- 
coin wydał zakaz sprzedaży wszelkiego ro­
dzaju pism w promieniu ICO metrów od ko­
ścioła. Przeciw temu zarządzeniu kolporterzy 
prasy prawicowej usiłowali demonstrować 
11 a jednym z placów miejskich. Gdy policja 
chciała odebrać manifestantom laski i kije, 
doszło do bójki, w której odniosło rany kilka 
osób z obu stron.

Oświadczenie „Croix de Feu“.
Paryż (P A T ). Wczoraj odbyło się dorocz­

ne zebranie organizacji „Croix de Fcu“ , na 
którem m. in. przyjęto następującą rezolucję: 
„Croix de Feu“ oświadcza, że żadna siła nie 
zmusi jej do zaprzestania pracy nad ocale­
niem narodowem i do rozwiązania się. Bez 
względu na to, co się stać może, organizacja 
oświadcza, iż w dalszym ciągu żywi najwięk­
sze zaufanie i otacza najwyższą czcią pułk. 
de la Racque’a, jako swego przywódcę. Re­
zolucja ta jest odpowiedzią na zgłoszone 
w izbie deputowanych wnioski, domagające 
się rozwiązania t. zw. lig, jako zagrażających 
utrzymaniu spokoju wewnętrznego

Francja zgodzi się na .rozmowy ' aii|!o-niemieckie.
Londyn. (PAT). Niektóre dzienniki angiel­

skie, jak np. „Daily ' Telegraph* i „Daily Mail" 
twierdzą, że rząd francuski nie będzie wysu­
wał objekcji przeciwko rozmowom brytyjsko- 
niemieckim i czynią sugestje, oby rozmowy te 
zapoczątkowane zostały wizytą min. von Neu-

I raUia w Londynie. Dopiero po tej wizycie yr 
drugiem stadjum rozmów^ mogłaby nastąpić —  
jak twierdzi ..Daily' Telegraph* —  wizyta bry­
tyjskiego lub francuskiego min. spraw’ zagra­

nicznych w Berlinie.

Gospodarczo zagł. Saary należy już do Niemiec.
Saarbruecken, 18. 2. (P A T ). Wczoraj zagł. 

Saary przestało być częścią francuskiego ob­
szaru celnego. Celnicy francuscy o godzinie 
12-tcj w nocy opuścili swe posterunki na

granicy saarsko-niemieekiej, podczas gdy na 
granicy saarsko-francuskiej zajęło posternnki 
500 celników niemieckich. Zmiana ta pdbyła 
się w zupełnym porządku i spokoju.

POLSKA RZEKOMO GŁÓWNYM DOSTAWCĄ SKANDYNAWJI.

Sztokholm, (Tel. wł.) Obradująca konferen­
cja przedstawicieli państw skandynawskich 
wysłuchała referatu dyr. Oerne (Szwecja) i 
przedyskutowała jego tezy. Referent domaga 
się przyjęcia zasady, że państwa skandynaw­
skie w przyszłości przed zawarciem jakiejkol­
wiek umowy z państwem obcem wprzód uzgo­
dnią tę sprawę między sobą. Referent wskazał, 
że w 1933 r. wartość zagranicznego przywozu 
ćlo Skandynawji (łącznie z. Finlandjaj i Islam!ją)

wynosiła blisko 3 miljardy kor. szwedz. (Pro­
centowa dotyczy to przedewszystkiem Tslandji), 
W  szczególności import angielski do państw pól 
nocnych stanowił 7.4% ogólnego wywozu tego 
kraju, francuski 5%, indyjsko ang. 9.1%. au­
stralijski ■5.8%, Stanów Zjedn. 5.2%. niemiecki 
8.(1%, a polsko-gdański 11.5%. Dyskusja zmie­
rzała do wykazania korzyści, które uzyskają 
kraje skandynawskie działając solidarnie wo­
bec zagranicy.

■ »

Połączenie dwu największych gwarectw angielskich.
Londyn, (PAT.) Nastąpiło tu połączenie 

dwóch większych towarzystw węglowych W. 
Brytanji, a mianowicie ,,PoweU Duffryn Steam 
Goal Comp.“ \ „Welsh Associated Collieries*. 
Oba. te towarzystwa, których kopalnie znaj­
dują się w połud. Walji wydobywają przeszło 
11 miljonów tonn rocznie, a ich zdolność pro­
dukcyjna przekracza. 20 miljonów tonn rocz­

nie. Kapitał obu towarzystw razem wynosi 15 
miiljn. ft. szterling. Jednym z dyrektorów' no­
wego zarządu połączonych towarzystw jest 
Williams, prezes brytyjskiego związku właści­
cieli kopalń węgla, znanej „Mining Associa.tion“ 
który niedawno podpisał porozumienie węglo­
we z Polską.

Tragiczna śmierć ś. n. Ks. Pectinika.
W  tragicznych okolicznościach stracił ży­

cie we Lwowie jeden z najwybitniejszych ka­
płanów w Polsce, śp. ks. prałat Dr. Aleks. Pe- 
chnik, emer. profesor gimnazjalny, redaktor 
„Gazety Kościelnej*.

Śp. ks. Pechnik mieszkał we Lwowie przy 
ul. Sykstuskiej 64, w otoczeniu książek i zaw­
sze przy pracy. Wieczorem w niedzielę zauwa­
żono z ulicy płomienie w jego mieszkaniu. Po 
otwarciu mieszkania buchnął z niego dym. —  
Gdy zaalarmowani strażacy po kilku minutach 
wtargnęli do pokoju księdza, zastali go już nie 
żywego. Leżał na podłodze z głową opartą .o 
stolik nocny. Ręce miał już spalone i płomienie 
docierały właśnie do całego korpusu. Wynie­
siono go natychmiast do trzeciego pokoju, 
gdzie lekarz Pogotowia Rat. próbował jeszcze 
coś zaradzić. Było jednak zapóźno —  ks. Dr. 
Pechnik już nie żył. Jak się okazało zgon nastą 
pił wskutek udaru sercowego. Przez całe popo 
ludnie niemal bawił u tragicznie zmarłego du­
chownego ks. prof. Dobija, który rozmawiał z 
ks. Pechnikiem w związku z przygotowaną na 
wieczór Akademją Papieską. Około godziny 18 
ks. prof. Dobija wyszedł z mieszkania ks. Pe­
wnika i udał się na Akademję. Ppzostał więc 
w mieszkaniu tylko ks. prał. i w  kuchni jego go 
sPodyni 70-Ietnia Gertruda Krzysikowa.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
ks. Pechnik, który cierpiał ostatnio na serce, 
nagle zaniemógł i runął na podłogę, strącając 
lampę naftową, która się rozbiła i spowodowa­
ła pożar.

Śp. ks. Pechnik urodził się w r. 1854. Po 
studjach filozoficznych zakończonych doktora­
tem, pracował przez szereg lat jako profesor 
filozofji i literatury niemieckiej w gimnazjach 
galicyjskich.^ Idąc jednak za głosem sumienia, 
Porzucił karjerę świecką a zwrócił się do semi- 
ttarjum duchownego. Wyświęcony w r. 1887

kapłana w Tarnowie pracował w duszpa­
sterstwie i na niwie naukowej. Wydawał „Ga- 
zetę Kościelną* (dla duszpasterzy) i „Miesięcz­
nik Katechetyczny". Napisał szereg prac nau­
kowych i podręczników, jak: „Logika elemen­
tarna*, „Zarys psychologji", „Zarys apologe- 
tyki", „Filozofja historji" i in. Cechowały go: 
wielka wiedza, konsekwencja w obronie kato­
lickich poglądów, żelazna logika w dowodze­
niu.

Tragiczne warunki zgonu śp. ks. prał. Pech- 
nika czynią śmierć tego kapłana szczególnie 
bolesną. R. i p.
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NOWE ŹRÓDŁO NAFTOWE w  BAKU.

Baku, (PAT.) Wykryto tu potężne źródło 
nafty, którego wydajność dziennie wynosi 
3000 tonn.

Wskutek obniżania płac.

Bvrd zdobył 200 tys. km. obszaru.
Dunedin (P A T ). Przybył tu dziś rano na 

pokładzie parowca „Jacob Rupport" admirał 
Byrd wraz z kilkoma członkami ekspedycji. 
Podczas swego pobytu w Zatoce W ielorybiej 
Byrd pozyskał dla Stanów Zjednoczonych 
200 tys. km. w okolicach antarktycznych. 
Wszyscy członkowie ekspedycji znajdują się 
w dobrej formie. Część członków ekspedycji, 
która znajduje się na pokładzie statku „Bear 
of Oakland“  zamierza rozpocząć praoe eksplo­
atacyjne w okolicach, położonych na wschód 
od „Ziem i Edwarda Piątego", a następnie

uda się do Yalparaiso. W wywiadzie praso­
wym Byrd oświadczył, iż głównym celem 
ekspedycji było stwierdzenie, czy istnieje 
łączność pomiędzy Marie Byrdland a konty­
nentem antarktycznym. Byrd twierdzi, że 
łączność taka istnieje. Opracowanie materja- 
łu zebranego przez ekspedycję potrwa około 
3 lata. Na zapytanie, czy przedsięweźmie o «  
nową wyprawę, Byrd nie dał odpowiedzŁ 
Jutro Byrd udaje się do Auckland, gdzie 
spotka się z małżonką, która przybywa taro 
w piątek ze Stanów' Zjednoczonych.

Warszawa, 18. 2. (Telef.). Z wielu stron 
dochodzą wiadomości o obniżaniu płac ro­
botniczych w przemyśle, przez co powstają 
liczne zatargi. Przedsiębiorcy proponują ob­
niżkę płac od 10 do 20 proc. Fabryka PPG. 
w Grudziądzu zaproponowała obniżkę o 20 
proc., fabryka metalowa Hirschfeld-Victorius 
w Grudziądzu o 10 proc. Robotnicy nie go­
dzą się na obniżkę zarobków i grożą podję­
ciem strajku. W  fabryce tasiemek gumowych 
w Grajewie wybuchł zatarg z powodu pro­
ponowanej obniżki płac. W  kopalni ropy 
Pruszkowskiego w  Krośnie robotnicy zastraj- 
kowali z powodu obniżenia płac. Rokowania 
w toku. Fabryka maszyn w Gliniku Marjam- 
polskim chce obniżyć płace robotników o 18 
proc. Robotnicy zastrajkowali, inspektor pra­
cy podjął się pośrednictwa.

Wzrost zapotrzebowania... machorki.
Warszawa, 18. 2. (Telef.). Fabryka pań­

stwowych wyrobów tytoniowych w Grodnie 
wprowadziła 6-dniowy tydzień pracy, gdy 
dotychczas pracowano tylko 3 dni w tygodniu. 
Jest to jedyna fabryka, która produkuje ma­
chorkę. Zwiększenie ilości dni pracy w ty­
godniu należy przypisać wzrostowi zapotrze­
bowania na ten tytoń.

W IZ Y T A  BUŁGARSKA W  W ARSZAW IE.

Warszawa, 18. 2. (Telef.). Bawi w War­
szawie prezydent Warny Gercow. Przybył on 
do Polski w  celu zbadania możliwości wzno­
wienia ruchu tury stycznego z Polski do por­
tów czarnomorskich. Zostanie on w stolicy 
Polski przez tydzień.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 18. 2. (Telef.). Giełda dewizowa:
Belg ja 123.62, Holandja 358.15; Londyn 25.87; 
Nowy Jork 5.31, Paryż 34.94; Praga 22.13; 
Szwajcarja 171.48; Sztokholm 133.55; Paryż 
212.55; Madryt 72.45.

Obroty średnie, tendencja niejednolita, prze 
ważnie mocniejsza.

Dolar poza giełdą 5.29; rubel złoty 4.56; 
dolar zloty 8.88; marka niemiecka 201.75; funt 
szterlingów 25.90.

Papiery procentowe: Budowlana 46.50; sta­
bilizacyjna 73.25; premjowa dolarowa 54.40; 
konwersyjna 68.25; dolarowa 78.50; kolejowa 
konwersyjna 63.50; listy i obligacje banków 
państwowych bez zmian.

Akcje: Bank Polski 99.50; Lilpop 9.35; Sta 
rachowice 13.25. Dla pożyczek państwowych 
tendencja utrzymana, dla listów zastawnych 
niejednolita, dla akcyj mocniejsza.

Bereza w komisji prawniczej.
Warszawa, 18. I I  (Telef.). Na czwartek 

ramo wyznaczone zostało posiedzenie Sej- 
Na ten sam dzień zwołano równieżmu.

posiedzenie Komisji Prawniczej, na którego 
porządku dziennym znajdą się cztery wnio 
ski dotyczące Berezy Kartuskiej (KI. Na-

Jo zamSkmięcits &roizi&i
Zarząd m. Krakowa zaczyna obrady

nad budżetem.
We środę rano rozpoczną się obrady budże­

towe zarządu miejskiiego Krakowa. Nowy 
budżet stoi pod znakiem oszczędności i przewi-

rodowego, Ch. D. i  Ukraińców). Referen-j dziany jest w wydatkach zwyczajnych na su- 
tem wszystkich tych wniosków będzip po- mę 15.730.000 zł. Osobna podwyższona pozycja
seł Nowodworski z KI. Nar.

Plan parcelacji w r. 1935.
Warszawa, 18. II. (Telef.). P lan  parcela­

cji na rok bieżący przew iduje konieczność 
rozparcelowania znacznych obszarów grun 
tów  państwowych, Państowego Banku Roi 
nego oraz gruntów  prywatnych. Z gruntów 
państwowych w  woj. centralnych rozpar­
celowanych będzie 5.320 ha. we wschod- 
nych 6.190 ha, zachodnich 8.470 ha. Z grun­
tów  prywatnych podpadnie parcelacji^ w 
w oje w. centralnych 21.500 ha, wschodnich 
21.500, południowych 19.000, i zachodnich 
18.000 ha. Na teren ie wojew . warszawskie­
go parcelacja nakazana wykazem imien­
nym objęła 1.218 ha, w  wojew . nowogrodz- 
k iem  2.232, wołyńskiem 2.048, tarnopol- 
akiem 5.683 ha., poznańskiem 7.042, Pomor­
skiem 4.209.

Referent budżetowy Senatu chory.
Warszawa, 18. II. (Telef.). Referent gen. 

budżetu w Senacie senator Szarski jest
wciąż niedysponowany, skutkiem czego uieg{ żadnym obrażeniom, po kilku godzinach

na wychowanie fizyczne wynosi 25.000 zł. — 
Fundusz specjalny na uporządkowanie dzielnie 
przyłączonych wynosić ma 200.000 zł.

Delegacja Krakowa na uroczystości 
Szopenowskie w Dreźnie.

W dniu dzisiejszym wyjedzie z Krakowa 
do Drezna na uroczystości, związane ze 125-ą 
rocznicą urodzin Szopena, delegacja, złożona z 
p. dziekana dr. Jachimeckiego i wiceprez. ini. 
Skoczylasa, jako reprezentantów miasta Kra­
kowa.

Śmierć ofiary wypadku
Wczoraj donosiliśmy o wypadnięciu z ofcnJL 

domu przy ul. Pańskiej 11. z wysokości 3 pię­
tra Z. Stegera, urz. pryw. Dochodzenia wyka­
zały, że Steger pad! ofiarą wichury. Chciał on 
zamknąć okno. W  tym momencie silny pod­
much wiatru otwarł gwałtownie trzymane 
przez Stegera okno ku zewnątrz. Steger prze­
chylony przez parapet wypadł skutkiem tego. 
Nieszczęśliwy spadł na jednego z przechodniów 
i dzięki temu początkowo zdawało się, że nie

re fera t generalny w jego zastępstwie objął 
prezes Komisji Skarbowo-Budżetowej Sena 
tu dr. Popławski.

Najbliższe prace Sejmu i Senatu.
W arszawa, (PAT). Po uchwaleniu preli 

m inarza budżetowego na r. 1935-36 i proje­
ktu ustawy skarbowej Sejm przystępuje

wezwany lekarz skonstatował jednak u Stege­
ra krwotok wewnętrzny , w wyniku którego 
Steger zmarł.

Żywa pochodnia.
W dniu wczoarjszym 16-letni Władysław 

Biernacik, syn dorożkarza z Czyżyn napił się 
przez pomyłkę zamiast lekarstwa benzyny,

obecnie" doprać nad w iies ionem i przez rząd przyczem oblał sobie nią u bracie. Następnie
Biernacik, który zdradzał od dawna objawyprojektami ustaw, oraz nad szeregiem wnio 

sków poselskich. .
N a  dzień 21 bm. zwołano posiedzenie 

komisji skarbowej w Sejmie. Tegoż dnia od 
będzie się posiedzenie komisji prawniczej
Sejmu. , .

W  dniu 22 bm. obradować będą komisja 
regulaminowa i nietykalności poselskiej 
oraz komisja oświatowa Sejmu.

Pod  koniec bieżącego tygodnia spodzie­
wać się należy zwołania plenarnego posie-,
dzenia Sejmu. j „ _ 7 „ __VB  R -------

Senacka komisja skarbowo-budżetowa j wery, ,po zabiciu jednego ze strażników, zdoła- 
obradować będzie w  dniu 20 bm. Jeszcze w j }0 wydostać się na wolność. W zorganizowanym 
bieżącym miesiącu prelim inarz budżetowy j natychmiast pościgu 15 zbiegów ujęto. Kilku 
wejdzie pod obrady plenum Senatu. j z niob jest rannych.

choroby umysłowej, zbliży! się do pieca. Skut­
ki tego kroku były fatalne. Biernacik stanął 
cały w płomieniach. Ciężko poparzonego chłop 
ca odwieziono do szpitala św. Łazarza, gdzit 
zmarł.

Rewolta uzbrojonych więźniów.
Oklahoma, (PAT.) Po sfceroryzowaniu straży 

więziennej 20 więźniów, uzbrojonych w rewol-
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M. G. EBERHART.

Powieść amerykańska. 
Przekład autoryzowany.

-oo-
PocYiosIam  lewą rękę, raz jeszcze prze­

dziuraw iam  powietrze, sięgnęłam do pod­
stawki, ' jęłam kartkę z wykresem czyjejś 
gorączki i pogrążyłam się w pracy. Kątami j 
oczu zoba<\ vłam, że policjanci usiedli wol­
no na krzes ich, lecz nim się znów przechy­
lili swobodni wtył. upłynęła dobra chwila. 
Krzątając się t  oj nocy po korytarzu, czułam 
że mnie obserwowali zdecydowanie podej­
rzliwie.

Ellen wypad z któregoś pokoju, zapy­
tała mnie o coś i znikła. Było już późno, 
ałe tramwaje j> zcze chodziły. Upał nie 

ustawał. przywiędłe kw iaty ustawione 
wzdłuż ścian, rzuca v ua nie groteskowe ara 
heski cieni. Siatka -w oknie za niemi pleca­
mi odpierała szturmv owadów, karta, na 
której robiłam notatki, była zasłana trupa­
mi drobniutkich muszek, które postradały 
życie wśród szalonych lotów  naokoło świa­
tła. Strząsnęłam je. odłożyłam kartę i za­
brałam cię znów do roboty.

A  w ięc Ina Ham gan mogła zabić męża 
i mogła mieć do tego powód w  jakichś kom­
plikacjach matrymonialnych. Okazję też 
mogła mieć, chociaż wyjście na korytarz, 
wejście do w indy i przebicie ofiary w  go- j 
dżinie, kiedy w  korytarzach był spory i 
ruch, wymagałoby nieprawdopodobnej od­

wagi odwagi rozpaczy. Przytem nasuwał 
się problemat lancetu oraz wejścia od win­
dy i wyjścia z niej, niepostrzeżenie. Czyżby 
mogła się z tom uwinąć w  ciągu dwóch mi­
nut. między ostatniem widzeniem doktora. 
Harrigana przez Ellen, w  chwili gdy wcho­
dził do windy, i naszym powrotem na dru­
gie  piętro? Zastanawiałam się nad tem dłu­
go, ale wkońcu machnęłam ręką i przeszłam 
do LiJIian Ash.

To  nazwisko było dla mnie zdecydowa­
nie podejrzane. Miałam moralne przekona­
nie, że to ona usunęła z rękojeści lancetu 
odciski palców, a jeżeli tak, to* tylko z jed­
nego powodu. 1 co zeznała, na śledztwie? 
Powiedziała, że Teubcr wrócił do koryta­
rza zachodniego, ku windzie ciężarowej, a 
ona. wróciła do swego pacjenta. A le pacjent’ 
nie spał. Lillian mogła zabawić w koryta­
rzu jakieś trzy minuty z tych dwunastu. 
Czas był ważnym czynnikiem w tej powi- i 
kłanej sprawie, to też żałowałam, że nio i 
mogłam oznaczyć dokładnie naprzykład jak 
długo trwały moje dwie w yprawy na trze­
cie piętro. A le mając niezłą pamięć, która 
mnie zazwyczaj nie myli. byłam poprostu 
pewna, że między temi dwoma wyprawa­
mi upłynęły najwyżej trzy minuty.

Jeżeli winda znajdowała się na drugiem 
piętrze... N ie! wiem, że iej nie było. Cho­
ciaż, jeżeli lampka nie świeciła, tośmy mo­
gli o tem nie wiedzieć... A le nie! wszak Teu­
bcr szarpał drzwiczki, któreby się przecież 
otworzyły, gdyby winda wisiała na tem 
piętrze. Postanowiłam go zapytać, jak mo­
cno ciągnął za drzwiczki. Dalej, jeżeli ktoś 
użył kontaktu alarmowego i ciemna winda '■ 
wisiała jakiś czas na nąszem piętrze, to

problem przedstawiał się jaśniej. Tylko czy 
naprawdę?

Westchnęłam ciężko, przetarłam dłońmi 
zmęczone oczy, spojrzałam wgłąb ko iyta ­
rza. —  Właśnie Nancy wychodziła od 302-go 
ze szklanką soku pomarańczowego —  po­
myślałam mimochodem, że, jak na taki żar, 
noc jest, niezwykle spokojna i zadumałam 
sie nad ostatniem nazwiskiem na mojej 
liście.

Nazwiskiem Piotra Melady‘ego.
Co Piotr Melady.miał wspólnego ze zbro­

dnią i nadewszystko, gdzie się podział?
Nie mógł przecież wejść do windy i roz­

płynąć się w powietrzu.

Sierżant Łamb skarżył się. że niezwykle 
staranne poszukiwania nie dały najmniejsze­
go wyniku, chociaż objęły dom. biura, klu­
by. mieszkania znajomych; szpitale i hotele, 
do których zaginiony mógł wstąpić. W yszu­
kano i przesłuchano szoferów taksówek, u- 
rzędników kolejowych, tragarzy, sprzedaw­
ców gazet i mleczarzy, ale żaden nic nie 
widział. Co więcej, prasa pisała tyle o mor­
derstwie i naszym szpitalu i o niepojętem 
zniknięciu Piotra, że musieli już o tem w ie­
dzieć wszyscy mieszkańcy miasta. Prawda, 
że P iotr był dziwakiem i nie pozwolił się 
n igdy fotografować, tak że chociaż reporte­
rzy przewrócili do góry nogami całe miasto, 
to nie znaleźli ani jednej jego podobizny. 
Z drugiej strony znało go z widzenia cale 
miasto.

Sprawę komplikował poważny stan jego 
zdrowia. Tendencja do zwalenia mordu na 
barki tego człowieka była aż nadto zrozu­
miała i naturalnie —  (ja  sama uważałam, że

tylko takie wytłumaczenie zagadkowego 
zniknięcia zgadzało się z logiką ) —  pomimo 
to jednak nie mogłam uwierzyć, żeby taki 
zdechlak zdołał popełnić, morderstwo na ta­
kim olbrzymie jak  doktór Ham gan.

Dziwiłam się, że doktór Harrigan zdecy­
dował się przyśpieszyć operację, naznaczo­
ną na rano. Czy to jednak była prawda? 
Mieliśmy na dowód jego decyzji tylko słowa 
Ellen i fakt, że zabrał Piotra Melady;ego 
z jego  pokoju. Czyżby to zrobił tylko w  tym 
celu, żęby móc wrócić i poszukać Senjonu? 
Przypomniały mi się aluzje Courta. Dla dok­
tora Harrigana nie było nic łatwiejszego 
jak wróciwszy na piętro operacyjne i za­
stawszy mnie tam, wyjaśnić, że się jednak 
rozmyślił i zaczeka z operacją do rana. 
W tedy mógłby mi kazać zabrać pacjenta 
spowTOtem do jego pokoju. Ja oczywiście 
nie mógłabym gó pytać o sens takich za­
rządzeń. Swoją drogą coś podobnego nie 
zdarzyło mi się nigdy w  długiem życiu, ale 
niemożliwe nie było.

Pobiegłam do 
drzwiami zabłysło

301-go, nad którego 
sygnałowe światełko i 

który mnie przetrzymał dłuższą chwilę. Po­
tem 303-ci, który uparł się spać pod w ia­
trem elektrycznego wachlarza-, dostał dresz­
czów. Wchodząc do ciemnej, wąskiej komór­
ki z bielizną, wzdrygnęłam się ze strachu. 
A le obejrzałam się na bliższego policjanta, 
nabrałam powietrza wr płuca i zapaliłam 
lampkę. Naturalnie zobaczyłam ty lii o rów­
niutkie stosy prześcieradeł, poszewek, rę »z- 
ników i pledów’ .

(C iąg dalszy nas+*vni).

Popierając przemysł krajowy, przychodzicie z pomocą bezrobotnym!
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I
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepsze! 
jakości: w wykonaniu róinorodnem, w dekoracjach od najskrom­
niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę techniczną, 
montaiową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.

a m . e n i c ę  komforto­
wą —■ Poznań 14.00 > 

dochodu sprzedam tanio 
zgłoszenia „Tanio* admi­
nistracja „Głosu Narodu*.

Komornik
Sądu Grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru IX. 

ul. Karmelicka 27.
Dnia 12. lutego 1935.
Sygn. IX. Km. 1952/34.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu grodzkiego w Krakowi* 

rew. IX. ul. Karmelicka 27. Sygn. IX. Km. 
1952/34 ogłasza, że na -publicznej licytacji 
w  dniu 21. lutego 1935 o godzinie 10-tej przed­
południem w Prądniku Czerwonym ul. Piłsud­
skiego 17 sprzedane zostanie: urządzenie do­
mowe, pianino, zegary antyczne, szafy biblio­
teczne, dywany, garnitur mebli wyścielanych 
brokatem.

Komornik Sądu grodzkiego rewiru IX.
(— ) Bronisław Sehwertner.

Zakład wyrobów ślusarskich
artystycznych  i budowlanych

JAN OREMUS
Kraków, ul* Rakowicka L. 15.

Telefon Nr. 125-18 

Wykonuje w s z e l k i e  roboty w zakres 

ślusarstwa wchodzące.

Ceny konkurencyjne.

OKAZJA!
M ickiewicz A., Dzieła p ro zą  5 tomów opr.

w p łó tn o ......................................   . .
M ickiewicz A., Dzieła prozą 5 tomów opr.

w  1/2 s k ó re k .....................................
Mickiewicz A., Dzieła poetvc!«e (Komplet 

w 1 tomie) oprawne w  płótno . . 
Mickiewicz A., Dzieła poetyckie (Komplet 

w 1 tomie) opr. w 1/2 skórek . 
Mickiew cz A., Pan Tadeusz (Wyd. Sejmowe) 
Norwid C„ Dzieła, (Wstęp i objaśnienia

T. Pinieoo) opr. w  p łó tn o ...............
Słowacki J.t Dzieła wszystkie 3 tomy opr. 

w p łó tn o ........................................

poleca i wysyła

zł. 17.50

27.—

6.60

10. -  
6.—

8.80

22.50

ul. iw  Krzyża L. 13.

owy »dres:
i

ulica Sw. lana 28-
d a w n ie j 30)

F -a  J »  K U S I A K  w łaśc. G. KUSIAKOWA.
Oszklenia zwykłe i witraże kościelne wykonuje od 
20 zł. za 1 m2,również na raty. Ceny niższe niż wszędzie

przez dzieci
m leczko z tranu nor­
weskiego, tran nor­
weski, syrop balsa­

mi czno sosnowy 
oraz

polska maść na od­
mrożenie, polskie zio­
ła regulujące traw ie­
nie, tlen dla chorych 

środki

poleca

Apteka 
pod Złotą Koroną
K r a k ć w , H y n o k  r f .  22 .

Ffirster Lfibau SakSDUja 
Hofmann Wiedeń 

Kotykiewicz Wiedeń
stale n a  składzie

Helena SMOLARSKA,
skład fortepianów

Kraków, Szewska 9.

mląkie i sztywne
światowej marki

Habig i Huckei
oraz tańsze gatunki 

poleca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24

Dom XX. Mark6w.

PrzMt wszelkie reieratjt.

Ostatnie Nowości!
CIVIS : Nowa Konstytucja Rzplitej Polskiej
M YM A R SK I X. FR., H O FFM ANN Z. i K R Y  

S T A Ń C Z Y K : Sztokholm i okolice . .
E IN IIA R D : Życie Karola Wielkiego . 
EU STACH IEW ICZ B.: Koło życia (pow.)
G ĄSIO RO W SKI H.: Przewodnik po Beski­

dach Wschodnich, tom I. Bieszczady . 
ŁOŚ ST.: Szajka (powieść) . . . .
M A S TYN SK I J. DR.: Skorowidz rzeczowy 

Dziennika Ustaw Rzeczplitej Polskiej, 
lata 1918 —  1934. Zeszyt I. . . .

MAUROIS A .: Edward VII. i jego czasy 
M AYZN E R  T .: Pieśni inscenizowane na 1 gł. 
M ICKIEW ICZ A .: Pan Tadeusz (1834— 1934) 
N O W A K O W S K I Z.: W  pogoni za formą 

Wrażenia z pobytu w  Moskwie .
—  Rubikon, pow. .............................

PA W ŁO W IC Z  B.: Chłopiec z Pinjorowych
lasów ( p o w i e ś ć ) ....................................

PE R E T IA T K O W IC Z  A. DR.: Wstęp do nauk
p ra w n y c h ................................................

PIRCH O CK I B.: Jak sobie radzić w ogrodzie 
P IO TR O W SK I K .: Przepisy o kosztach są­

dowych wraz z szczegółowemi tabelami 
obowiązujące od 1 stycznia 1935 r. . 

PO R AD O W SK I S. B.: Śpiewy dzieci chóru
p o zn ań sk iego ..................................

Psychometrja, tom II. Nr. 1. Kwartalnik po­
święcony zagadnieniom psychologji sto­
sowanej ze szczególnem uwzględnieniem 
psychometrji zawodowej i szkolnej 

Roczniki Historyczne. Rocznik X. Zeszyt 2. 
SCH W ARZ J. DR.: Rozwój a wychowanie, 

Czynniki i prawa rozwoju dziecka 
SZELIGA J.: Zbrodniarz i maska (pow. sens.) 
W IN IA R S K I B.: My i oni w walce o kon­

stytucję ................................................
W ITASZEK FR. DR.: Zarys orzecznictwa

inw a lid zk iego .........................................
Z A LE S K I Z.: Poradnik sadowniczy .

p o l e c a :
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Księgarnia Krakowska
Kroków, sw. Krzyża 13.

3rzi0 zafcuonarfk tow aru
p A i D o ł ę t i r o ć  s i c  n a  c g ł a s s a j  s i c
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Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. 
Komunikaty

na 1-hze.i

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.
Etrrisa

Drobne za wyraz  ................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

10 gr.

cara

\VvfTav c\m v  Gtos N a ro d u41 Ske z o<rr. ocloow. K. Holcksa. R e d a k to r  odpowiedz. Dr Jó z e f  W archa tow ski.  D ru k a rn ia  „Głosu N arodu*  pod zarz. R. F e rk a .


